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KULTURALNOOŚWIATOWY 


Wiosenna odprawa Okręgowych 


Kierowników Działów K. ©. 
w Zarządzie Głównym KPW 


Z uwagi na nagromadzony materiał 
dyskusyjny na odprawę wiosenną — 
Zarząd Główny, wzorem roku ubiegłe- 
go, przeznaczył dwa dni na obrady 
działu kulturalno - oświatowego. Dana 
nam została możność szczegółowego 
zestawienia wyników prac w terenie 
w Okresie ubiegłego półrocza, zapo- 
znania się z nastrojami, rozpatrzenia 
i przedyskutowania zagadnień aktual- 
nych zaistniałych w międzyczasie. 

Podając w „Instruktorze: w wielkim 
skrócie przedmiot omawianych na od- 
prawie zagadnień, bolączek, potrzeb or- 
ganizacyjnych itp. czynimy to z myślą, 
aby Zarządy Ognisk, a w szczególności 
referenci kulturalno - oświatowi zapo- 
znali się z ogólnym stanem prac w tere- 
nie, błędy lub odchylenia zauważone 
w pracy na swoim terenie — usunęli, 
inicjatywę zaś i dodatnie wyniki osią- 
enięte przez kolegów w analogicznych 
warunkach pracy — podchwycili i sta- 
rali sią realizować we własnym środo- 
wisku. 

Równocześnie, przez zapoznanie 
Ognisk z decyzjami zapadłymi na od- 
prawie, pragniemy w drodze organiza- 
cyjnie najkrótszej nadać pracy tereno- 
wej w całej organizacji pewien jednoli- 


ty kierunek i spowodować szybsze osią- 
gnięcie podstawowych rezultatów. 


1. Planowanie prac w terenie. 


Przedstawione przez Okręgi sprawo- 
zdania z pracy kulturalno - oświatowei 
zaplanowanej przez Ogniska jesienią 
i wykonywanei w półroczu zimowym 
wykazują, że — biorąc przykładowo — 
zaledwie 53% Ognisk program nakreś!o- 
ny przez siebie jesienią wykonało 
w sposób nie nastręczający zasadni- 
czych zastrzeżeń, reszta zaś Ognisk wy- 
konała program zamierzony tylko czę- 
Ściowo. 

Z ustnych uzupełniających sprawoz- 
dań przedstawicieli Okręgów wynika. 
że obok przyczyn formalnych, jak cho- 
roba, przeniesienie służbowe referenta 
kulturalno - oświatowego — przyczyną 
braku dodatnich wyników w pracv kul- 
turalno - oświatowej niektórych Ognisk 
iest nie tylko brak planu pracy ze stro- 
ny referenta, ale i zupełny brak zainte- 
resowania sie tym odcinkiem pracy ze 
strony Zarządów Ognisk. 


Jakże może być w Ognisku praca za- 
planowana do końca, jeśli Zarząd Ogni- 
ska nie interesuje się zupełnie, co i jak 
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zamierza referent kulturalno - oświato- 
wy Ogniska przeprowadzić w dziedzi- 
nie powierzonej sobie funkcji? A jeśli 
nawet referent kulturalno - oświatowy 
Ogniska przepracuje pewien plan i na- 
kreśli dla zespołów właściwe im prace, 
to czyż to zwalnia Zarząd Ogniska od 
stałego nadzoru nad tokiem realizowa- 
nia zamierzeń? Czy mogły by mieć 
wpływ na bieg życia w Ognisku takie 
wyższe siły jak choroba, przeniesienie 
służbowe itp. gdyby życiem i planową 
pracą Ogniska interesował się cały kil- 
kuosobowy Zarząd? 

Cytujemy te myśli szerzej, gdyż pra- 
gniemy uprzytomnić Zarządom Ognisk, 
że za stan prac na terenie Ogniska 
w pierwszym rzędzie odpowiedzialny 
jest Zarząd, który powinien tak podzie- 
lić poszczególne funkcje wśród swoich 
członków, aby żadnemu odcinkowi pra- 
cy nie groziło „zamarcie* z powodu 
nieobecności, bezczynności czy nieudol- 
ności osoby wyznaczonej w Zarządzie 
Ogniska do prowadzenia lub nadzoro- 
wania jakiegoś wycinka życia organi- 
zacyjnego Ogniska. 

Utwierdzić się w tym nastawieniu 
w pracy jest tym łatwiej, że odcinek 
kulturalno-oświatowy — gorzej czy le- 
piej — może być zasadniczo zapocząt- 
kowany w Ognisku przez każdego spo- 
łecznie nastawionego członka Organi- 
zacji. Niekoniecznie trzeba być akurat 
tiauczycielem,  oŚświatowcem, muzy- 
kiem, aktorem, czy jakimś specjalistą 
organizatorem, aby życie organizacyvj- 
ne Ogniska ożywić, zdynamizować, na- 
stawić obywatelsko na zjawiska co- 
dzienne środowiska. Wystarczy mieć 
cel wytknięty: czego żąda ode mnie or- 
ganizacia i co ia dać moge z siebie dla 
atoczenia. Jeśli mam kwalifikacje orga- 
nizacyjne, zgromadzę zespół i wspól- 
rie wytkniemy sobie program prac 
w środowisku. Jeśli mi brak kwalifika- 
cji przodownika, a mam zapa? i Świado- 
mośŚĆ celu, zetknę się z członkami orga- 
nizacji o tych samych zamierzeniach 
iw drodze wymiany spostrzeżeń i do- 
świadczeń na pewno doidziemy do 
wsnólnego wniosku, co możemy dać 
sohie i otoczeniu. 

W pracv kulturalno - oświatowej. ina- 
czei określaiac ia — w nracv wvycho- 
«wania obvwatelskiego. nainierw trzeba 
chcieć uczestniczyć, a dnaniera w na- 
słenstwie szukać naiwłaŚciwszej for- 
my dla realizacii swych zamierzeń. 


Dlatego też nie znajdują w naszych 
cczach usprawiedliwienia te Ogniska, 
kióre w ogóle żadnej pracy nie zapla- 
nowały. Bo czyż może istnieć grono lu- 
Gzi związanych wspólnym warsztatem 
pracy, o podobnych troskach i radoś- 
ciach codziennych, które by nie szukało 
jakiegoś wspólnego wyrazu dla ujaw- 
nienia życia swego Środowiska? 

Czy Zarząd takiego Ogniska nie od- 
czuwał potrzeby zebrania swych człon- 
ków choćby raz na miesiąc i pogawę- 
dzenia z nimi na temat ich zaintereso- 
wań, potrzeb itd. Czy nie powstała w ta- 
kim Zarządzie myśl zorganizowania 
choćby we własnym gronie okolicznoś- 
ciowej uroczystości państwowej, naro- 
dowej czy lokalnej? Czy na tym tle. 
przy omawianiu programu uroczystości 
nie okazało by się, że ktoś ma lepsze 
wymowę, inny umie zaśpiewać, jesz- 
cze inny czy inna coś zadeklamować? 
Czy w tym Środowisku wszyscy mają 
dostęp do gazety; jakie, gazety czytają 
i co ich z wypadków w kraju i w świe- 
cie więcej, a co mniej interesuje? 

Oto, staje przed takim Zarządem 
Ogniska sto możliwości poruszenia ,„sto- 
jących wód“ środowiska, a za tym pój- 
dzie zainteresowanie się ogółu człon- 
ków życiem ogólnym, potrzeba i chęć 
uczestniczenia w nim, potrzeba dania 
swego „wyrazu“. 

Nie dotyczą oczywiście te wskaza- 
nia życia Ognisk większych, miejskich, 
gdzie ogół członków ma dostęp do nai- 
rozmaitszych kulturalnych form współ- 
Życia Środowiskowego. W tych Ogni- 
skach brak planu pracy lub brak nadzo- 
ru w przeprowadzeniu planu pracy do 
końca — przypisuiemy przede wszyst- 
kim temu, że Zarządy Ognisk nie oka- 
zały pełnego zainteresowania się tym 
czy i co robi referent kulturalno - oŚwia- 
towy. Wspólne rozważania na Zarzą- 
dach planu prac i pomoc referentom 
kulturalno - oświatowym w ich reali- 
zacii — oto iedno z zadań czołowych 
Zarządów Ognisk. 

Winniśmy sobie uprzytamniać jak nai- 
cześciej, — że praca kulturalno - oświa- 
towa. to praca naibardziei nadstawowa 
w organizacii, to praca w którei uczest- 
niczyć sa obowiazani wszyscy członko- 
wie z Zarzadem Oeniska na czele; to 
praca — która ma tvsiaczne rzesze na- 
szel oroanizacii uświadamiać, w oby- 
matelskim pocznciu godności podnosić 
przygotowywać do należytego spełnia- 
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nia zadań wysuwanych przez organiza- 
cje, zaprawiać do zaszczytnej służby 
żołnierza na posterunku kolejowym. 
Doceniając wagę tej pracy i wielką 
ofiarność większości Zarządów Ognisk, 
które mimo finansowych i organizacyj- 
nych trudności robią to, na co ich stać 
w swoim Środowisku, uczestnicy od- 
prawy ustalili, że z wyiątkiem kilku- 
dziesięciu zaledwie Ognisk w porówna- 
niu z odprawą jesienną — widoczny jest 
znaczny postęp w pracach tych Ognisk, 
które na okres zimowy pracę zaplano- 
wały. Ogniska te już na okres letni za- 
planowały znacznie szersze prace, niż 
tego oczekiwać należało z doświad- 
czeń i obserwacji za lata ubiegłe. 
Dzięki wprowadzeniu planowań pra- 
cy w Ogniskach jesteśmy zdolni ocenić, 
czym żyje teren, jakie są jego potrze- 
by, gdzie tkwią jego słabe strony, wy- 
magające pomocy lub wskazówek ze 
strony zwierzchnich władz organiza- 


cyjnych. 


2. Współpraca z Obozem Zjednoczenia 
Narodowego. 


Po obszernym omówieniu i udzieleniu 
uczestnikom szeregu komentarzy do de- 
klaracji pułk. Koca — ustalono: 


1) Każdy Kapewiak, zgodnie ze sw9- 
im poczuciem obywatelskim i w myśl 
stanowiska zajętego przez Zarząd 
Główny KPW. w piśmie - deklaracji 
do pułk. Koca, winien nada! realizować 
w swej codziennej pracy zawodowei 
ı społecznej hasła ideowe ujęte przez 
pułk. Koca w jego deklaracji z dnia 21 
lutego 1937 r. 


2) Ogniska, których członkowie roz- 
siani są po linii, winny organizować ze- 
brania informacyjne i zapoznawać ogół 
obywateli z treścią deklaracji, aby nie 
było Kapewiaka, który by nie zapoznał 
się z treścią ideową deklaracji. 


3) Popularyzując ideę konsolidacji na- 
rodowej we własnym środowisku — 
Kapewiak przykładem własnym winien 
świecić otoczeniu i w pracach organiza- 
cyjnych Obozu uczestniczyć czynnie. 


4) Przy planowaniu prac kulturalno- 
oświatowych w Ogniskach obowiązani 
jesteśmy dawać wyraz pełnemu zrozu- 
mieniu haseł głoszonych w deklaracji 
pułk. Koca, a tak dobitnie zaaprobowa- 
nych przez najwyższe czynniki w Pań- 
stwie, czego dowodem było przemówie- 


TRY 


nie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 19 marca br. 


3. Planowanie pracy w Ogniskach 
na okres letni. 


W planowaniu pracy przez Ogniska 
na okres letni ustalono: 

a) należy wykorzystać doświadcze- 
nia i spostrzeżenia z pierwszego pla- 
nowania pracy w ubiegłym półroczu, 

b) w Ogniskach stojących na wyż- 
szym poziomie uświadomienia obywa- 
telskiego — pogłębić prace rozpoczęte. 


c) w planowaniu pracy szeroko 
uwzględnić akcię zorganizowanych 
„wczasów“, ułatwiając członkom jak 


najpożyteczniejsze z punktu widzen:a 
społecznego i  samokształceniowego 
spędzenie urlopu wypoczynkowego, 


d) organizować planowo wycieczki, 
stosując się do wskazań zawartych 
w szeregu artykułów zamieszczonych 
w „Instruktorze* w roku ubiegłym, 


e) przy organizowaniu zabaw, majó- 
wek itp. uwzględniać stronę wycho- 
wawczą takich imprez. 


4. Komitety koordynacy ine. 


W uzupełnieniu informacji o zada- 
niach Komitetów Koordynacyinych dla 
arganizacyj P. W. — wyjaśniono: 

a) działalność Komitetów Koordyna- 
cyjnych terenowych (w siedzibach D.O. 
K. i większych garnizonach) zmierza do 
scalenia i należytego wykorzystania 
wszystkich rozporządzalnych przez or- 
ganizację pw. Środków wyszkolenia, 
wychowania fizycznego i wychowania 
obywatelskiego; 

b) zarządzenia lokalnych władz Ko- 
mitetów Koordynacyjnych nie zmierza- 
ją ku naruszeniu struktury organizacyj- 
nej — członków Komitetów (organiza 
cyj pw.) i nie powinny z tego tytułu 
powstawać jakiekolwiek obawy w Za- 
rządach Okręgów i Ognisk przed ewen- 
tualnie sprzecznymi rozkazami Komite- 
tów i własnych władz organizacyjnych; 


c) w razie ujawnionej sprzeczności 
rozkazów należy odnieść się do włas- 
nych zwierzchnich władz organizacyj- 
nych z meldunkiem, 


d) Ogniska nasze, w myśl zaleceń Ko- 
mitetów Koordynacyjnych, winny czyn- 
nie współpracować z organizacjami 
p. w. i pokrewnymi, udzielając sobie 


wzajemnej pomocy przy Grganizowaniu 
prac wyszkoleniowych, wf. i wycho- 
wania obywatelskiego (wypożyczanie 
stadionów, placów, gier sportowych, 
udzielanie świetlic, wymiana prelegen- 
tów, organizowanie wspólnych wystą- 
pień, przedstawień itd., itd.), 

e) Zarządy Okręgowe, względnie Za- 
rządy Ognisk, których siedziby pokry- 
wają się z siedzibami D.O.K. lub tereno- 
wych Komitetów Koordynacyjnych — 
winny zgłosić u odnośnych przedsta- 
wicieli wojskowych swoją gotowość 
do współpracy. 


3. „Współpraca reiferentów kultural:i4a- 
oświatowych z referentami pw. i wt. 


Współpraca referentów kulturalno- 
oświatowych z referentami pw. i wf. 
zalecona rozkazem Zarządu Głównego 
Nr 7/36 z dnia 20 maja 1936 r. i omówin- 
na na odprawie jesiennej kierowników 
aziałów kulturalno - oświatowych w ro- 
ku ubiegłym jest jeszcze w stadium za- 
początkowania. Nie wszystkie Okręgi 
inie w iednakowym stopniu zrobiły 
próby jei wprowadzenia. Brakło dosta- 
tecznie przygotowanych  referentów, 
programów i materiałów pomocniczych 
do racjonalnego jej zorganizowania. 


W nadchodzącym okresie referaty 
wyszkolenia mają w programach swo- 
ich czas zarezerwowany na pracę dla 
referatu kulturalno - oświatowego. 
W zespołach i klubach wychowania fi- 
zycznego czas taki należy wyznaczyź 
w przerwach ćwiczeń. Referenci kultu- 
ralno - oświatowi otrzymają wydane 
przez W.I.N.0. — M. S. Wojsk. tema- 
ty do pogadanek z nauki obywatelskiej. 
które Zarząd Główny zakupił dla 
wszystkich Ognisk. 

Techniczną stronę współpracy winni 
ze sobą uzgodnić zainteresowani refe- 
renci. 


6. Konferencie rejonowe. 


Stwierdzono u niektórych przedsta- 
wicieli terenu brak należytego zrozu- 
mienia dla organizacji rejonowych kon- 
ferencyj, obszerniej omówionych w Nr 
2 (6) „Instruktora“ z roku bieżącego. 


Konferencje reionowe pomyślane zo- 
stały jako forma szczegółowego zapo- 
znania grona najbliżej położonych 
Ognisk z przejawami pracy w Ognisku, 
wybranym przez Okreg przykładowo. 


Na konferencji rejonowej przedstawi- 
ciele Ognisk, wezwani w mniej licznym 
gronie, niż to ma miejsce na odprawach 
okręgowych, mają możność drobiazgo- 
wego zapoznania się z przejawami ze- 
społowych prac Ogniska upatrzonego 
na miejsce spotkania, przedyskutowa- 
nia zagadnień stanowiących przedmiot 
odprawy rejonowej, wspólnego „prze- 
trawienia“ myślowego etapów pracy 
i trudności towarzyszących w organizo- 
waniu pracy zespołów stanowiących 
przedmiot „pokazu“. 

Niekoniecznie Ognisko wybrane na 
miejsce rejonowej odprawy stano- 
wić ma „wzór“ godny pokazania innym. 
Może to być nawet Ognisko o słabo 
rozwiniętych przejawach życia. Jeśli 
jednak ma warunki zasługujące na bliż- 
sze omówienie, to właśnie na terenie 
takiego środowiska może referent Okrę- 
gu przykładowo przedstawić zebranym. 
jak należy zapoczątkować czy rozwi- 
nąć pracę. 

Nic tak nie uczy jak próba przykłado- 
wego rozwiązania jakiejś formy pracy 
zespołowej. Uczestnicy, porównywuiąc 
warunki pracy „pokazowego“ Ogniska 
z warunkami własnymi, więcej wykazu- 
ja odwagi i chęci zapoczątkowania pra- 
cv podobnej u siebie. 

Ponadto sądzimy. że referenci Ognisk 
winni dążyć do wiekszego wzajemnego 
zbliżenia i zapoznania się. wymianv 
myśli i spostrzeżeń, co niewątpliwie 
bardzo im ułatwi pracę w terenie i spo- 
żytkowanie należyte cudzych doświad- 
czeń. 

Tego rezultatu nie możemy osiągnąć 
w pełni przez odprawy okregowe. któ- 
re odbywaia sie co pół roku i dzieki 
licznemu zjazdowi uniemożliwiają bliż- 
sze zapoznanie sie nawet referentów 
sąsiaduiących z sobą Ognisk. 

Ustalono przeto w formie wytycz- 
nych, że oprócz odpraw okręgowych 
normalnych (jesiennej i wiosennej) na- 
leży przynaimniej dwa razy w roku 
urządzić dla referentów K. O. rejonowe 
konferencje z tematami obeimującymi 
najbardziej aktualne i istotne potrzeby 
organizacyjne uczestniczących w kon- 
ferencii Ognisk w dziedzinie K. O. 


7. Przeszkolenie reterentów kultural- 
no - oświatowych z Ognisk. 


W roku bieżącym Zarząd Główny za- 
niechał organizacji centralnego kursu 
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dla reterentów Okręgów. Wysunęła się 
ratomiast potrzeba przeszkolenia refe- 
rentów K. O. z Ognisk, względnie kan- 
dydatów na zastępców referentów. 

Przeszkolenie jednak w jednym roku 
około 1000 osób nasuwało szereg trud- 
rości technicznych i finansowych. 

Ustalono przeto, że w roku bieżącym 
przeszkolona zostanie na obozach 
czwarta część przewidzianej liczby 
referentów kulturalno - oświatowych 
z Ognisk i ich zastępców. Szczegółowe 
w tej mierze zarządzenie obejmuje Roz- 
kaz Zarządu Głównego Nr 5/37 z dnia 
24 kwietnia br. 


8. Pomoce dla Ognisk. 


Sprawa pomocy Ogniskom słabym 
riaterialnie i organizacyjnie była oma- 
wiana obszernie. Ustalono, że potrzeba 
pomocy Ogniskom małym niewątpliwie 
istnieje i należy znaleść formy i Środki 
ala tei pomocy. 

Niektóre Ogniska mające duże biblio- 
teki (Wilno i 2 Ogniska Okręgu Kra- 
kowskiego) już pomagają Ogniskom 
niniejszym przez wypożyczanie książek 
i dostarczanie czasopism we własnym 
Ognisku przeczytanych. 

Zespoły teatralne, muzyczne i Śpie- 
wacze istniejące przy Okręgach i wię- 
kszych Ogniskach w miarę możności 
wyjeżdżają na występy gościnne do 
Cgnisk mniejszych. 

Zarządy Okręgowe często prenume- 
rują pisma i dają pieniądze na kupno 
opału i światła do lokali świetlicowych. 

Zalecono przeto kierownikom działów 
kulturalno - oświatowych aby, w zakre- 
sie własnych uprawnień, mieli na uwa- 
dze sytuację Ognisk małych i przy po- 
dziale subwencyj im w pierwszym rzę- 
dzie materialnie i organizacyjnie poma- 
gali, bacząc równocześnie aby okaza- 
na pomoc była należycie użyta i wyko- 
rzystana. 


0, Sekcie pań. 


Sprawa zorganizowania „Sekcji Pań“ 
jako zespołów pomocniczych w pracach 
kulturalno - oświatowych przy QOgni- 
skach, wyłoniła się samorzutnie w QO- 
kręgu Warszawskim oraz w kilku Ogni- 
WAGI innych Okręgów, dając dobre wy- 
niki. 

Mając to na względzie, Zarząd Głów- 
ny zezwala na organizowanie „Sekcii 
Fań' przy wszystkich Ogniskach KPW. 


gdzie istnieje tego potrzeba, przy czym 
sekciom tym stawia następujące zada- 
nia do wykonania: 

a) współpracę kulturalno - oświatową 
w Ogniskach, 

b) współpracę nad ożywieniem życia 
towarzyskiego w świetlicach KPW., 

c) pracę kuluralno - oświatową i wy- 
chowania obywatelskiego wśród człon- 
kiń sekcji. 

Organizacja „Sekcji Pań“ ma się 
opierać na specjalnym regulaminie, któ- 
rego projekt kierownicy działów kultu- 
ralno - oświatowych otrzymali do przy- 
kładowego stosowania. Obowiązujący 
regulamin dla „Sekcji Pań“ będzie przez 
Zarząd Główny opracowany i podany 
do wiadomości Okręgów i Ognisk. 


10. Praca kulturalno - oświatowa 

na obozach wypoczynkowych. 

W roku bieżącym Zarząd Główny za- 
stosuje przykładowo, iako jeden z obo- 
wiązujących punktów programu życia 
obozowego, współuczestnictwo obozu- 
jących w pracach kulturalno - oświato- 
wych prowadzonych w obozie. 

Do zorganizowania „w miniaturze” 
życia zespołowego w obozach powoła- 
ni zostaną przedstawiciele kulturalno- 
oświatowi z Okręgów, po doraźnym 
przeszkoleniu na dwudniowym kursie. 


11. Bieżące sprawy ogólno-organiza= 
cyine. 

Wśród wielu spraw aktualnych z dzia- 
łu kulturalno - oświatowego omówiono 
następujące: 

a) Przeprowadzenie przez Okręgi do 
1 lipca konkursów orkiestr Średnich 
i małych KPW. Kredyty na ten cel zo- 
stały już przyznane Okręgom. 

b) Przeprowadzenie przez Ogniska 
i Okręgi do 1 lipca br. turniejów sza- 
chowych KPW. 

Poza tym: 

c) Został wręczony kierownikom dzia- 
łów uiednostajniony wzór arkuszy wi- 
zytacyinych działu kulturalno - oŚwiato- 
wego do stosowania przy wizytaciach. 

d) Została wręczona kierownikom 
działów ankieta radiowa do wypełnie- 
tia przez wszystkie Ogniska. Wypełnio- 
ne arkusze ankiety należy zwrócić da 
Zarządu Głównego. 

e) Zakładane w Okręgach w czasie 
obecnym kartoteki referentów i przo» 
downików przeszkolonych na kursach 
kulturalno - oświatowych należy do- 
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nach zawiadomić Zarząd Główny. 


f) Działy kulturalno - oświatowe pro- 
wizorycznie ustalą listy kandydatów 
na projektowany przez Min. W.RiO.P. 
w Krzemieńcu kurs dyrygentów or- 
kiestr i nadeślą wykazy kandydatów 
do Zarządu Głównego. Bliższe dane 
o tym kursie będą podane Okręgom, 
gdy będzie znana data otwarcia kursu. 


g) Przy sporządzaniu obecnym pół- 
rocznych sprawozdań ilościowych na 
specjalnych arkuszach — działy kultu- 
ralno - oświatowe zwrócą szczególną 
uwagę na dokładność liczb podawa- 
wych w poszczególnych rubrykach 
i zgodność w ich wypełnianiu z wska- 
zówkami podanymi w instrukcji. Po- 
nadto należy dodatkowo dać sprawo- 
zdanie o stanie ilościowym i pracy ze- 
społów istniejących bezpośrednio przy 
Zarządach Okręgowych. 


12. Wnioski z terenu. 


Wnioski Okręgów podane w sprawc- 
zdaniach nie były przedyskutowane 
z powodu braku czasu. Będą one rozpa- 
trzone przez Dział kulturalno - oświa- 


towy Zarządu Głównego i odpowiednio 
załatwione. 


13. Przemówienie wiceministra Piasec- 
kiego. 

Na zakończenie odprawy kulturalno- 
oświatowej przybył wiceminister ko- 
munikacji inż. Piasecki w towarzystwie 
prezesa Zarządu Głównego. 

Po wysłuchaniu sprawozdania kpt. 
Kruka - Strzeleckiego z przebiegu od- 
prawy — pan wiceminister wyraził peł- 
ae zadowolenie z zasięgu prac prowa- 
dzonych w KPW. na odcinku wycho- 
wania obywatelskiego i podzielił sta- 
nowisko władz organizacji, że tylko 
przez pracę planową osiągnąć może or- 
ganizacja pełną realizacię zamierzeń. 

Pan wiceminister dokładnie iest za- 
znajomiony z trudnościami techniczny- 
mi, z jakimi walczyć muszą Kapewiacy 
pragnący wypełnić pracę społeczną bez 
uszczerbku dla obowiązków  zawodo- 
wych. W tej mierze zapowiedział pan 
wiceminister życzliwą gotowość ze stro- 
ny Min. Komunikacji wypracowania 
planu, który by regulował i rozgraniczał 
Gbowiązki zawodowe kolejarza od 
uprawnień obywatelskich Kapewiaka. 


Muzyka a wychowanie społeczno” 


„Człowiek, który w sobie 
nie ma muzyki, którego nie 
wzrusza harmonia dźwięków, 
jest zdolny do zdrady i gwal- 
tu. Uczucia iego są ciemne iak 
noc, a iego afekty czarne jak 
Ereb. Nie ufajcie takiemu czło- 
wiekowi". 

Szekspir. 
„Nauka, literatura i Sztuka 
tak pojęte, będąc źródłem du- 
chowych i materialnych warto- 
Ści narodu, winny być przez 
państwo otoczone troskliwą 
opieką”. 

Deklaracia ideowo - polity- 
czna płk. Adama Koca. 


Aczkolwiek muzyka i wychowanie 


_ obywatelskie 


muzyczne nie były oddzielnie rozpatry- 
wane w planie tegorocznej odprawy 
wiosennej, to jednak łączność jej z pra- 
cami K. O. i ogólno wychowawczymi 
jest tak Ścisła, że nie dało się zupełnie 
wyeliminować odgłosów tego, co się 
dzieje na odcinku muzycznym. Powie- 
działem Ścisła, ale czy stosunek jej do 
całokształtu prac K. O. jest zawsze wła- 
Ściwy i wzajemnie dopełniający się, 
musimy rozpatrzeć, szukając jednocze- 
śnie wytycznych do pracy na okres naj- 
bliższy. 


Otóż musimy przyznać, że stosunek 
ten w różnych Okręgach jest wysoce 
nierówny. W jednych, tam gdzie są ze- 
społy orkiestralne lub chóralne posta- 
wione na wyższym poziomie artystycz= 


nym, muzyka jest jakby beniaminkiem 
całego referatu K. O.; natomiast w in- 
rych jest często spychana do roli kop- 
ciuszka i traktowana niejednokrotnie 
jako czynnik wyłącznie rozrywkowy 
bez tego, iżby zarazem spełniała ważną 
rolę wychowywania szerokich mas. Zre- 
sztą dzieje się to nie tylko na naszym te- 
renie, ale nieomal wszędzie. 


Tymczasem muzyka sięga daleko 
głębiej i kultura muzyczna nie jest 
czymś oderwanym od życia współcze- 
snego, będąc najbliższą potrzebą za- 
równo ludzi o pogłębionej kulturze du- 
chowej jak i najszerszych mas. „Litera- 
tura i sztuka mogą wypełnić swe wyso- 
kie posłannictwo tylko w oparciu 
o właściwości i potrzeby ducha polskie- 
go“ mówi w swej deklaracji ideowo- 
politycznej płk. Adam Koc. Gruntow- 
ne przemyślenie deklaracji i jei postu- 
latów dotyczących sztuki, niewątpliwie 
da nam wytyczne w pracy muzycznei 
i pozbawi ją dotychczasowej iałowości 
ideowej. 


Stąd, wszelkie sprawozdania z wyko- 
nania zaplanowanej pracy wyrażające 
się w cyfrach, w ilości urządzonych 
koncertów czy poranków, nie malią 
wartości pozytywnej o ile z nich nie wy- 
nika, że te imprezy posiadały wyraź- 
ny cel i myśl przewodnią i że były 
zwiazane programowo z naszą rzeczy- 
wistością. 


Koncert dla koncertu (poza możliwoś- 
cią wypowiedzenia się artystycznego. 
biorących w nim udział osób) w pra- 
cy społecznej jest środkiem nie prowa- 
dzącym do głównego celu. Taki kon- 
cert wymaga od słuchacza już pewne- 
go przygotowania w postaci umiejętno- 
ści bezpośredniego odczuwania muzyki 
Musimy pamietać, że naszym celem jest 
nie tylko rozbudzenie w psychice słu- 
chacza mniej lub więcej silnie tkwią- 
cych w nim instynktów estetycznych. 
ale także umiejetne rozwiniecie ich 
j wykształcenie. Do tego potrzebny jest 
ciągły i planowy wysiłek. Programown 
rozwiązanie może bvć znalezione na 
płaszczyźnie koncertów historycznych, 
regionalnych, albo w drodze koordyna- 
cji z życiem współczesnym; wszystko 
to jest pożadane i nieodzowne jeżeli 
chcemv, żebv produkcja artvstyczna 
odniosła pożądawy skutek i mocno 
utkwiła w psychice słuchacza. Do tego 


zagadnienia powrócimy jeszcze niejed- 
nokrotnie, dając w Instruktorze przy- 
kładowe programy, a tymczasem „wy- 
chowanie obywatelskie“ może dostar- 
czyć w tym względzie dużo punktów 
stycznych. 


Wzajemne dopełnianie się i współ- 
działanie muzyki z innymi działami pra- 
cy K. O. nie może ograniczyć się tylko 
do umiejętnego i pełnego wyzyskania 
jej środków, wyrazu i siły atrakcyjnej 
w akcji ogólno - wychowawczej naszej 
społeczności. Poziom uświadomienia 
społecznego członków zespołów mu- 
zycznych jest bardzo nierówny. Odpo- 
wiedni zresztą do niejednolitego skła- 
du osobowego tych zespołów. A więc 
w zasięgu akcji wychowania obywatel- 
skiego, wysuniętej i podkreślonej na 
najbliższy okres prac K. O. przez Za- 
rząd Główny, muszą znaleźć się także 
i członkowie wszystkich zespołów mu- 
zycznych KPW. 


Niedostateczne uświadomienie każde- 
go członka zespołu o roli kulturalnej 
i społecznej KPW. nie może być tole- 
rowane. Także należy inaczej ustosun- 
kować się do amatorstwa. które trak- 
tuie się jako coś poślednieiszego od za- 
wodowstwa. obniżając tym samym ie- 
go wartość. Czynniki te wpływaią ujem- 
nie, powodując obniżenie zapału do 
pracy i niezrozumienie jej idei. 

Masę grających i śpiewających nale- 
ży uspołeczniać i kształtować jej psy- 
chikę tak jak to się robi w innych dzia- 
łach pracy K. O. Tym bardziej. że właś- 
nie zespół muzyczny sam przez się po- 
siada doniosłe znaczenie wychowawcze, 
w takim bowiem zespole można łatwiej 
niż w innych okolicznościach wyrabiać 
wśród członków poczucie zbiorowej 
działalności, solidarności koleżeńskiej 
i bezinteresownego obowiązku: rów- 
nież wiele można zdziałać w kierunku 
rozwijania cnót obywatelskich i spo- 
łecznych. 


Każdy więc członek zespołu winien 
wiedzieć. że pracuje nie dla doraźnego 
efektu i że praca jego jest ważna i DO- 
trzebna; musi odczuć i odnaleźć piekno 
w codziennym wysiłku i doznać zado- 
wolenia z osiągnieć w służbie idei. 


Tu jest wdzieczne pole pracy dla re- 
ferentów oświatowych. 


Ugór czeka na zaoranie. 


Program i życie w obozie wypoczynkowym 


Obozy wypoczynkowe, organizowa- 
ne przez Zarząd Główny KPW w Wo- 
rochcie, Trokach i Redłowie przez 3 
do 4 miesięcy letnich, pomieścić mają 
w dwutygodniowych turach po około 
J00 osób. W sumie będzie to dość po- 
kaźna liczba osób. Udział w obozach 
brać będą Kapewiacy, ich żony i dzie- 
ci. Bedą to, jak z tego wynika, obozy 
rodzinne, a z uwagi na niskie opłaty 
będą mogli w nich brać udział i nai- 
mniej zarabiający. 


Przed Działem K - O. powstaje pyta-. 


nie, jak zorganizować życie i program 
obozów, jaki nadać im sens kultural- 
ny i społeczno-obywatelski. 

Aby odpowiedzieć na to pytanie, 
musimy ustalić najpierw cel i zadania 
obozu, a później dopiero zastanowić się 
nad rozplanowaniem pracy w obozie 
na tle Środowiska, które w tym wy- 
padku składać się będzie z dwóch czę- 
Ści — otoczenia obozowego i tych licz- 
nych środowisk, z jakich pochodzić bę- 
dą uczestnicy poszczególnych obozów. 


Cel i zadania obozu wypoczynkowego 


Aby ustalić cele i zadania naszych 
obozów, sięgnąć musimy do podsta- 
wowych zagadnień społeczno - kultu- 
ralnych i wychowawczych. 


W czasie przeprowadzania kwestio- 
nariusza w sprawie wczasów przez 
Międzynarodowe Biuro Pracy, posta- 
wiono tezę, że „o stanie kulturalnym 
klasy społecznej © narodu Świadczy 
sposób, w jaki członkowie owej klasy 
społecznej, czy narodu spędzają swe 
godziny wczasów. *) 


Tezę tą tłumaczyć można w ten spo- 
sób, że człowiek współczesny poza 
pracą zawodową uczestniczy w życiu 
społeczno - państwowym swego naro- 
du oraz że jest współtwórcą i konsu- 
mentem dóbr kulturalnych. Jest on 
coraz bardziej wiązany i wprowa- 
dzany w organizm społeczny swe- 
go narodu i państwa oraz do uczest- 
nictwa w pochodzie cywilizacyjnym. 
O kulturze bowiem i postępie danego 
narodu Świadczy nie tylko liczba 
jego uczonych czy dzieł sztuki, ale 
i poziom kulturalny  naiszerszych 


warstw, liczba odbiorców i współ- 
twórców w dziedzinie kultury. I stąd 
coraz częściej słyszymy wezwania 
do „podciągnięcia wyżej“ państwa czy 
narodu. Z tego punktu widzenia intere- 
sować nas może, co jednostka czy 
grupa jednostek robi ze swoim wol- 
nym po pracy czasem. Poza społecz- 
ną może być i inna jeszcze interpre- 
tacija tezy wyjściowej. 


„Życie jest procesem brania, prze- 
twarzania i wydawania owoców, pc- 
dobnie i w życiu kulturalnym podsta- 
wą jest rytm impresji i ekspresji (bra- 
nia i wydawania) — z jednej strony 
potrzeba wrażeń, z drugiej — potrze- 
ba wyrażania się w działaniu“ *). Przy 
czym może to być działanie zawodo- 
we, Społeczne, w dziedzinie nauki, 
sztuki itd. W działaniu następuje uby- 
tek energii, znużenie, wyczerpania 
i stąd powstaje zadanie odnowy sił fi- 
zycznych czy psychicznych z jednej, 
a z drugiej strony — potrzeba wyrów- 
nania braków i potrzeb, jakie powodu- 
je jednostronność pracy zawodowei. 


A więc po pracy fizycznej potrzeb- 
na jest praca umysłowa, po pracy umy- 
słowej ćwiczenia mięśni. 

I stąd to coraz więcej uwagi poświę- 
ca się współcześnie rozpowszechnia- 
niu racjonalnie organizowanych wcza- 
sów, których zadaniem jest odbudowa 
sił, wyrównywanie i zaspakajanie bra- 
ków i potrzeb, wywoływanych pracą 
zawodową, warunkami socjalnymi oraz 
potrzebami współuczestnictwa w ży- 
ciu społecznym i kulturalnym. 


Do jednej z form racjonalnej orga- 
nizacji wczasów w okresie urlopów na- 
leżą obozy wypoczynkowe, których 
cel da się sformułować następująco: 


1) Organizacja racjonalnego wypo- 
czynku, odbudowy sił fizycznych i psy- 
chicznych. 


2) Budzenie zainteresowań sprawa- 


mi kultury i zagadnieniami społeczno- 
państwowymi Polski. 


*) K. Korniłowicz. Organizacia wczasów— 
akcja Świetlicowa. Oświata pozaszkolna Sa- 
morządu m. Warszawy. W. 1930. s. 238 str. 
113—126. 


3) Wytworzenie społecznej i kultu- 
ralnej atmosfery współżycia i współ- 
działania wśród członków grupy obo- 
zowej. 


Możliwości oświatowe i wychowawcze 
obozu. 


Obóz jest niezmiernie wdzięczną 
formą wczasów, pozwalającą na bar- 
dzo skuteczne i szerokie zamierzenia 
kulturalno-oświatowe. 


Samo oderwanie człowieka od sza- 
rzyzny życia codziennego, jego trosk, 
kłopotów i przeniesienie go w otocze- 
nie przyrody ułatwia niezmiernie za- 
danie. | 


I aczkolwiek wielu uczestników 
przyjedzie z nastawieniem „aby się 
wyspać“ i „wypróżnować', to jednak, 
kiedy tylko pierwsze zmęczenie mi- 
nie, przemoże wrodzona człowiekowi 
tendencja do ruchu i czynności oraz 
ciekawość i na pierwszą z brzegu im- 
prezę wycieczkową, gry sportowe lub 
inne znajdzie się moc amatorów. Trze- 
ba wtedy tylko mieć przemyślany pro- 
gram, aby uniknąć sytuacji następują- 
cych, które jakże często się zdarzają: 


„W pierwszych dniach, po przyby- 
ciu odpowiedniej tury, uczestnicy cze- 
kali na inicjatywę wypełnienia im dnia 
przez personel instruktorski, starali się 
przestrzegać dnia, lecz w miarę iak po- 
znawano stosunki na obozie, układano 
sobie czas dowolnie. 


Amatorzy wrażeń estetycznych 
wstawali bardzo wcześnie i upajali się 
widokiem wschodu słońca nad mo- 
rzem. 


Innym uczestnikom nie wystarczał 
wypoczynek nocny i wykorzystywali 
wiekszość dnia na leżenie na sienniku 
w dusznym namiocie. 

Brydżyści zgrywali się całymi dnia- 
mi w karty. 


Turyści zwiedzali okolicę. 


Amatorzy opalenizny z 
godnym lepszej sprawy, 
swoją skórę na słońce. 

Alkoholicy odbywali częste wędrów- 
ki na teren Wolnego Miasta i wyko- 
rzystywali niskie ceny wódek gdań- 
skich. 

Sportowcy, bez względu na kontu- 


uporem, 
wystawiali 


zje, powodowane ciężkimi piłkami, 
grali całymi dniami w siatkówkę. 

Smakosze wykorzystywali niskie ce- 
ny delikatesów zagranicznych w Sopo- 
tach i w Gdańsku. 

Amatorzy silniejszych wrażeń spę- 
dzali czas w Kasynie Gry w Sopo- 
tach“, s5) 

W naszym programie będzie nam 
chodziło o spożytkowanie wszystkich 
możliwości obozu. A wiec z jednej 
strony: powietrza, wody, ruchu, słoń- 
ca; z drugiej — nie pominiemy żadnej 
okazji, stwarzającej możliwości do 
kształcenia intelektualnego i rozwoju 
kulturalnego i wreszcie wykorzysta- 
my wszystkie odpowiednie momenty 
do akcji wychowania społeczno-oby- 
watelskiego. 


Dopiero bowiem ruch na powietrzu 
(wycieczki piesze, gry ruchowe, pły- 
wanie itd.) wzmaga oddech, uspraw- 
nia krążenie krwi, poprawia trawienie 
i przemianę materii. 


W zwykłej sali świetlicowej nie- 
chętnie słuchano by latem referatu z hi- 
storii, geografii czy przyrody. Nato- 
miast tu na obozie, w czasie wycieczki, 
w bezpośrednim zetknięciu z przyro- 
dą górską, zabytkami sztuki i z miej- 
scowością zrośniętą z tradycją narodu, 
człowiekiem o innej kulturze—budzi się 
wrażliwość, wzrasta ciekawość, potę- 
guie chłonność na treści historyczne, 
kulturalne, społeczne i t. d. Ziawia się 
potrzeba wyjaśniania, pogadanki i dys- 
kusii. 

Gry sportowe, wycieczki, podeimo- 
wane imprezy wymagają wysiłku. pod- 
porządkowania prawom gromady. 
ustepstw z indywidualnych zachcianek 
na rzecz dobra ogólnego. porządku, 
ładu i — zunełnie nieświadomie wcho- 
dzimy na obozie w dziedzinę wycho- 
wania społeczno-obywatelskiego. 


Wszystko to sa rzeczy proste. wy- 
magajace tylko świadomości ze strony 
kierownictwa. umieietnego vokierowa- 
nia, wydobycia. podkreślenia. zwróce- 
nia w odpowiednim momencie przyvia- 
cielskiej uwagi na rzeczy niewłaściwe. 


Grupa i jednostka na obozie. 


O wynikach społeczno-wychowaw=- 
czych można będzie mówić dopiero na 


zakończenie obozu, w najlepszym razie 
w czasie jego trwania. 

Jak będzie w pierwszych dniach, 
kiedy bardziej zapobiegliwi szukać bę- 
dą dla siebie wygodniejszych pomiesz- 
czeń, zarozumiali — okazji do pokaza- 
nia swej wyższości, nieuspołecznieni — 
robienia wszystkiego po swojemu, bez 
liczenia się z interesem bliźniego, nie- 
śmiali — unikać zetknięcia z innymi, 
kiedy grupa przedstawiać będzie sobą 
jeszcze zupełnie „sypki, niepowiązany 
niczym piasek“. 

Z faktu tego kierownictwo obozu 
winno wyciągnąć wnioski dla świa- 
domego tworzenia  uspołecznionego, 
kulturalnego życia grupy. 

Grupa niezorganizowana ma ten- 
dencje obniżania do poziomu tłumu 
swoich możliwości społecznych i kul- 
turalnych, łatwo zapanowywa egoizm, 
chęć użycia, plotkarstwo itd. 

Z drugiej znów strony grupa może 
potęgować przeżycia  indywidualxe, 
podniecać do wysiłku, stwarzać wa- 
runki do samowychowywania społecz- 
nego i obywatelskiego, ukazywać wzo- 
ry w zakresie życia kulturalnego, sta- 
wiać wspólne cele i t. d. 


Na tle tych rozważań rola kierow- 
nictwa w zakresie organizacji życia 
wewnętrznego obozu, decydującego O 
jego możliwościach oddziaływania wy- 
chowawczego, urasta do waloru pier- 
wszorzędnej wagi. 

Dla celów kształtowania uspołecz- 
nionego i kulturalnego życia obozu, wa- 
żne będą: organizacja grupy oraz ele- 
menty i treści wprowadzone do pro- 
gramu. 


Przede wszystkim wiec wybrać 
należy jednostki ruchliwsze, czyn- 
niejsze, o cechach przodowniczych, a 
innych w miarę rozwoju prac dzielić 
na grupy wg. zainteresowań np. gru- 


py: teatru obozowego — „Scena“, mi- 
łośników śpiewu — „Harfa“, sportu 
wodnego — „Wilków wodnych“, gaze- 


ty obozowej — „Iskra“, porządku w o- 
bozie „Ład“ i t. d. 

Każda grupa ma swoją nazwę, przo- 
downika, stałe godziny zebrań, własne 
zwyczaje i program pracy. Przy czym 
w programach należy uwzględniać dwa 
kierunki: pracę w grupie dla grupy i 
pracę w grupie i przez grupę dla oto- 
czenia. 


Poza pracą w grupach program o- 
bozu przewidywać winien zajęcia 
wspólne dla wszystkich, a więc: wspól- 
ne wycieczki, wspólne wieczory przy 
ognisku, dla wszystkich organizowane 
niektóre imprezy Świetlicowe i t. d. 

Porządek dnia w obozie winien być 
tak ułożony, aby pomieściły się w nim 
prace grupowe, wspólne imprezy dla 
wszystkich oraz, aby był czas na ży- 
cie rodzinne czy indywidualne, aby w 
ten sposób szanować prawa jedno- ` 
stki do samotności, do pozostawania 
samemu z sobą, co jest nie mniej waż- 
ne, jak współżycie w grupie. — I je- 
szcze jedna uwaga — duża grupa ludzi 
ma tendencje do  hałaśliwości, prze- 
krzykiwania się wzajemnego, i znowu 
ważnym jest, aby w obozie były go- 
dziny ciszy. I tak np. na niektórych o- 
bozach wprowadza się w ciągu dnia 
dwa razy ciszę: po wstaniu rannym de 
Śniadania i po obiedzie na godzinę. 
Cisza powinna obowiązywać nie tylko 
w samym obozie, ale i w otoczeniu o- 
bozowym. 


Program obozu a otoczenie. 


Niezmiernie ważnym elementem w 
programie obozu, niejako jego tworzy- 
wem jest otoczenie przyrodnicze, geo- 
graficzne, społeczne i kulturalne obo- 
zu. — Oto np., Worochta. Bierzemy do 
rąk mapę oraz przewodniki krajoznaw- 
cze i notujemy: 


pasma górskie Czarnohory i Gor- 
gan, szczyt Howerli (2068), dolina Cze- 
remoszu i Prutu, przełęcz Tatarska, Ja- 
remcze, Żabie — rezerwat na poło- 
ninie Kamineć, obeimujący malownicze 
stożki wapienne z cenną naukowo ro- 
Ślinnością, w sąsiedztwie pięknego sta- 
rego lasu, Park Narodowy na Czarno- 
horze (pow. nadwórniański), obejmuie 
obszar 1520,21 ha, pierwotny las regla 
górnego, sięgający aż do strefy kosów- 
ki i olszy zielonej, połoniny w stanie 
naturalnym i kulturze pasterskiej, oraz 
źródliska Prutu (Nadleśnictwo Woro- 
chta); uzupełnienia z historii wskazu- 
ją na Zbaraż, Trembowlę (mapa), prze- 
lęcz Tatarską, Mołotkowo, Rarańczę, 
Rafajłową, Rokitnę; z regionalizmu: 
Żabie — największa, najbardziej typo- 
wa wieś huculska; z momentów o zna- 
czeniu państwowym: granica polsko- 
czechosłowacka. Jeśli dodamy do tego 
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jeszcze literaturę powieściową (Sien- 
kiewicz), historyczną (Lipiński W. 
Walka zbrojna o niepodległość Polski) 
i krajoznawczą, to otrzymamy od razu 
materiał do programu. 

Wskazane elementy przyrodniczo - 
geograficzne posłużą nam jako cel wy- 
cieczek krajoznawczych, elementy hi- 
storyczne dostarczą nie tylko tematów 
do pogadanek historycznych, ale i mo- 
mentów przeżyciowych (bohaterstwo, 
służba sprawie polskiej i t. d.), otocze- 
nie Hucułów da okazję do poznania 
kultury ludowej (gwary, obyczaju, Spo- 
sobu życia i t. d.). 

Troki czy Redłowo posiadają inne 
otoczenie, które znowu, nim przystą- 
pimy do układania programu obozu, 
należy poznać i określić. Oczywiście 
analizę otoczenia obozowego możemy 
prowadzić jeszcze dalej i przewidywać 
zarówno ułatwienia jak i trudności w 
organizacji życia obozowego. I tak np. 
Redłowo w porównaniu z Trokami 
stwarzać będzie o wiele więcej odśrod- 
kowych, rozpraszających momentów, 
a więc: Gdynia (kino, restauracje, 
atmosfera portowa), Gdańsk, Sopoty 
podobnie. 


Punkty wyjścia i elementy programu. 


Jako punkty wyjścia przy układa- 
niu programu przyjąć należy: 

a) krajoznawcze, regionalne, społe- 
czne i kulturalne wartości miejscowo- 
ści i okolicy obozu — w naszym przy- 
kładzie Worochty, Trok, Redłowa, 
oraz 


b) uczestników każdorazowei grupy 
obozowej — ich zainteresowania, bra- 
ki, potrzeby, wiek (dorośli, młodzież, 
dzieci), płeć (mężczyźni, kobiety, chłop- 
cy, dziewczęta), stopień rozwoju kul- 
turalnego i społecznego. 


Dla ułatwienia układania poszcze- 
gólnych programów podaję poniżej 
następujące elementy: 

a) Wypoczynek, pojęty ja- 
ko odnowa sił fizycznych i psychicz- 
nych: kąpiele, nauka pływania, wiosło- 
wania, gry sportowe i towarzyskie ru- 
chowe, ćwiczenia gimnastyczne, wy- 
cieczki, przechadzki i t. d. Dostarcza- 
nie wrażeń i przeżyć, idących od przy- 
rody, zabytków sztuki, historii, współ- 
życia w gromadzie społecznej, od ze- 


tknięć z wartościami kultury regional- 
nej i t. d. 

b) Krajoznawstwo, 
styka, wycieczki: 

Do spożytkowania na obozie w Wo- 
rochcie elementy krajoznawcze, regio- 
nalne, historyczne i społeczne wg. po- 
danych już wyżej danych. 

Na obozie w Trokach elementy kra- 
joznawcze: Ponary, Landwarów, Wil- 
no i Troki (w Trokach ruiny zam- 
ku na wyspie i zamku lądowego go- 
tyckiego z XV-go w., fara barokowa z 
początku XVll-go w., cudowny obraz 
Matki Boskiej Trockiej z XVI-go w., 


tury- 


kenessa karaimską, jeziora trockie); e- 


lementy historyczno - polityczne: Wil- 
no, granica polsko - litewska. 

Na obozie w Redłowie — elementy 
krajoznawcze i przyrodnicze: wzgó- 
rza redłowskie (najwyższe wzniesienie 
nad polskim morzem), Redłowo — 
Gdynia (droga prowadzi przez „Smęt- 
kową Doline“), Redłowo — Orłowo 
ew. do Sopot, Gdynia jako port i mia- 
sto, wycieczka statkiem na Hel, wy- 
cieczka brzegiem morza do Rozewia 
i Jastrzębiej Góry (Rozewie — latar- 
nia morska o największej sile Światła 
nad Bałtykiem, rezerwat „przylądek 
Rozewski* obszar około 10 ha, obeimu- 
jący las bukowy na stromym brzegu 
morskim), wycieczka do Pucka, Kępa 
Redłowska — rezerwat o obszarze 
127,49 ha, piękny las nadmorski, z wy- 
stępującym tu jarząbem szwedzkim, 
morze (literatura podróżnicza, przygo- 
dowa, przyrodnicza — mieszkańcy 
morza); elementy regionalne: mowa, 
zwyczaje, Śpiew, muzyka, sztuka, lite- 
ratura kaszubska; elementy historycz- 
no - państwowe: Gdynia, Gdańsk, Pru- 
sy Wschodnie, granica polsko - nie- 
miecxa. 

c Życie świetlicowe. 
Wieczory świetlicowe na wolnym po- 
wietrzu (w czasie niepogody w izbie - 
namiocie obozowym), wieczory Świet- 
licowe przy ognisku, na których pro- 
gram złożą się wspólny Śpiew, opo- 
wiadania, głośne czytania krótkich wy- 
jątków lub nowel, deklamacie solowe, 
recytacje zespołowe, żywe gazety, 
Sa pytań, zabawy towarzyskie 
Mi: di 

Jako możliwości wieczorów świetli- 
cowych wymienię: wieczór 6 sierpnia, 
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15 sierpnia, Wilna, wspomnień z walk 
o niepodległość Polski, morza, regio- 
nalne — kaszubski i huculski, gór, pie- 
śni, pracy, legend, humoru, otwarcia 
i zakończenia obozu. 

d Pogadanki 
skusyjne. 

Pogadanki związane z momentami 
historycznymi, zabytkami sztuki, zaga- 
dnieniami gospodarczymi, kulturalnymi, 
społecznymi i państwowymi miejsco- 
wości i okolicy obozu. Np. w Trokach: 
Unia Polski z Litwą, Jagiellonowie, 
Wilno a Marszałek Józef Piłsudski i 
Marszałek Rydz - Śmigły, Polska ja- 
ko pomost pomiędzy kulturą zachodu 
i wschodu, przy wycieczce nad grani- 
cę polsko - litewską pogadanka na 
temat — granice Polski i ich obron- 
ność, z innych tematów np. Polska A i 
Polska Bit. d. 

Pogadanki aktualne na tematy z ży- 
cia obozowego (skrzynka). 


i zebrania dy- 


Pogadanki przygotowawcze do wy- 
cieczek. 


Pogadanki na aktualne tematy z ży- 
cia obozowego. 


e) Praca zksiążkąi pis- 
mem. Na obozie powinna być czynna 
biblioteka a to z uwagi i na to, że w 
obozie przeważający odsetek stanowić 
będą ludzie, którzy pracują fizycznie 
i na ogół w ciągu roku mało pracują 
umysłowo. Pisma mogą posłużyć rów- 
nież iako wybór tematów aktualnych 
do rozmów grupowych. 


Wyposażenie obozu. 


Do realizacji programu wskazane są 
pomoce takie, jak: radio, biblioteka, 
pisma, gry świetlicowe i sportowe, 
przewodniki krajoznawcze, mapki te- 
renu i okolic obozu, mapa Polski, bi- 
blioteczka podręczna dla kierownictwa 
obozu, aparat fotograficzny. 
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Jak widać z rozważań powyższych 
obóz wypoczynkowy jest jedną z bar- 
dzo dobrych form wczasów, ma szero- 
kie możliwości oświatowe i wycho- 


wawcze, realizacja jednak wymaga 
przemyślenia, przygotowania i wyko- 
nawców. 

Dla realizatorów pracy K. O. na o- 
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bozach winno być zasadą: nie prze- 
męczać uczestników rygorystycznymi 
zarządzeniami, ale wpajać poczucie dy- 
N obowiązującej każdą groma- 
ę: 


dawać swobodę wyżyciu się wypo- 
czynkowemu — ale nie pozwalać na 
wyskoki, utrudniające pobyt innym; 


nie narzucać form spędzania czasu 
wypoczynkowego — ale inicjatywę 


prywatną skierowywać do wspólnego 
łożyska. 

Słowem: pomóc uczestnikom w pla- 
nowym i pożytecznym zorganizowaniu 
wypoczynku, unikając zbyt rygory- 
stycznego podziału dnia na różne ter- 
miny, tak bardzo przypominające co- 
dzienną pracę zawodową. Dać uczest= 
nikom odprężenie psychiczne i fizycz- 
ne i pozostawić po obozie pamięć rze- 
czy pożytecznej, przez organizacię dla 
dobra członków organizowanej. 


Wieczornice 


W praktyce kulturalno - oświatowej, 
a szczególnie w życiu świetlicowym du- 
żą rolę odgrywają te momenty, które 
zespalają członków organizacji, pozwa- 
lają im wzajemnie bliżej się poznać 
w atmosferze swobody, odprężenia psy- 
chicznego, podczas ogólnej zabawy, 
rozrywek czy przeżyć artystycznych. 
Ten właśnie charakter mają różnorod- 
ne wieczornice: towarzyskie, artystycz- 
ne, oświatowe itp. 

Już bowiem w okresie ich przygoto- 
wywania -— budzą żywsze i bogatsze 
zainteresowania, wyzwalają inicjatywę, 
wyrabiają samodzielność, sprawność 
organizacyjną i wykonawczą jednostek 
i grup, ujawniają uzdolnienia, talenty, 
dają często wyraz siłom twórczym da- 
nego środowiska. Celowo przygotowy- 
wane przez specjalną komisię, poszcze- 
gólne kółka, zespoły lub przez ich Ści- 
słą i planową współpracę—wieczorni- 
ce mogą być formą, uzewnętrzniającą 
dorobek prac zespołowych. 

Oczywiście nie ma to być popis czy 
pokaz przeznaczony dla celów zewnę- 
trznych, ale wewnętrzna, prawie rodzin- 
na uroczystość w gronie członków or- 
ganizacji czy Świetlicy, dostarczająca 
uczestnikom okazji do wspólnych kul- 
turalnych przeżyć w atmosferze pogod- 
nej, miłej, twórczej, pobudzającej uczu- 
cia, wolę i myśli, podnoszącej kulturę 
współżycia i współpracy na coraz wyż- 
szy poziom. 


Wieczornice towarzysko-rozrywkowe. 


Najbardziej pożądane i ważne w 
pierwszym okresie pracy Świetlicowei 


są — wieczornice towarzysko - rozryw= 
kowe, gdyż stanowią one niekiedy 
punkt wyjścia dla pracy w danym śro- 
dowisku. Mogą się one stać przyczyną 
późniejszych niepowodzeń i zawodów, 
a mogą również stworzyć moralną 
i ideową bazę dla poczynań, zmierzają- 
cych do podniesienia potrzeb i życia 
kulturalnego członków. 

Odciąganie od szynku, karczmy do 
świetlicy, walka z piiaństwem lub choć- 
by tylko z przekonaniem, że nie można 
bawić się bez wódki—to droga ciężkich 
i długich zmagań nie tylko z jednostką, 
ale niekiedy z całym środowiskiem. 

Również uważanie tańca lub kart za 
jedyne źródło rozrywki, to także po- 
ważne niebezpieczeństwo, bowiem mo- 
Że prowadzić do zabicia innych bardziej 
wartościowych wychowawczo i spo- 
łecznie form współżycia. 


Trzecie źródło nieporozumień i nie- 
tezpieczeństw to stosunek do „humo- 
rn“, którego źródłem są często tzw. ka- 
wały, płaskie dowcipy lub komizm bru- 
talnych, niehumanitarnych sytuacji (np. 
sceny bicia, udawania pijanych itp.). 

Stąd też ważnym zadaniem wieczor- 
nic towarzysko - rozrywkowych bę- 
dzie stworzenie pogodnej atmosfery 
i zdrowej wesołości, uszlachetnienie 
rozrywki, budzącej wyższe potrzeby 
duchowe i kulturalne. 

Jeśli na wieczornicy są zabawy i tań- 
ce,to rolą gospodarzy jest czuwanie nad 
tvm, aby nie wyróżniano osób uprzywi- 
lejowanych, lepiej ubranych itp. Wspól- 
na zabawa ma wiązać wszystkich, zbli- 
żać wzajemnie, zacieśniać krąg koleżeń- 
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stwa, przyjaźni, wzmacniać więź spo- 
łeczną. Nie może więc być różnic ze 
względu na zajmowane stanowisko, 
nikt nie może się czuć upokorzonym, 
onieśmielonym.  Atmosierę wieczoru 
musi przenikać przede wszystkim sza- 
cunek wzajemny w stosunku człowieka 
do człowieka i dążenie do stworzenia 
nastroju pogodnego i harmonijnego 
współżycia, 

Zadaniem organizatorów winno być 
wprowadzenie tańców i zabaw wspól- 
nych, łączących całą grupę. 

Ten charakter mają tańce figuralne 
(np. walc, kontredans), szereg tańców 
narodowych i ludowych — (np. polo- 
nez, krakowiak, kujawiak i inne), tę ro- 
lę mogą spełniać gry towarzyskie *), 
zabawy połączone ze śpiewem, muzy- 
ką, ruchem (np. przepióreczka, perlicz- 
ka), gry inscenizowane (np. szarady), 
lub wprowadzone atrakcje, takie jak 
wróżby, kosze szczęścia, gry literackie 
itp. 

Np. na wieczorze „Witamy wiosnę“ 
w świetlicy KPW rozdawano wraz z lo- 
dami bileciki z aforyzmami japońskimi 
w przekładzie R. Kwiatkowskiego **), 
które każdy głośno odczytywał ku ucie- 
sze zebranych. Nade wszystko jednak 
pamiętać musimy, że wieczornice 
w świetlicy nie mogą być tylko spotka- 
niem na herbatce towarzyskiej lub „tań- 
cówce', powinny zjawić się na nich 
treści i formy  pełnowartościowyca 
społecznych lub kulturalnych przeżyć. 


O charakterze i programie wieczorni- 
cy decydować może jakaś myśl prze- 
wodnia, wyrażająca się np. w hasłach: 
„Witamy wiosnę“. „Rozszerzamy nasze 
kręgi — przyjmujemy nowych członków 
organizacji“, „Wieczornica rodzinna“. 
„Wieczór karnawałowy“, „Mikołajki“, 
„Andrzejki“, „Sobótki“ itp. 


*) Rembowski Cz. Gry i zabawy zespoło- 
we w świetlicy. Wyd. II. Instytut Oświaty 
Dorosłych. 

Rembowski Cz. Gry umysłowe, loteryine 

zręcznościowe w Świetlicy. Instytut Oświa- 
ty Dorosłych. 1937. 

**) „Parasol noś i przy pogodzie“, R. 
Kwiatkowski. 1921 r. Nakład „Księgarni Św. 
Wojciecha '*. 

„Liście bambusu“, R. Kwiatkowski. 1922. 
Tow. wydawnicze „Ignis“. 

„A z domu wychodź tylko drzwiami“. 
Warszawa, 1923. Nakładem Stow. Pracow- 
ników Księgarskich. 


Pozwoli to uniknąć przypadkowości 
w programach, może zapobiec prze- 
kształcaniu się wieczornicy w „tańców- 
ke“, ubogą w treść i sprzeczną często 
z dążeniami pracy świetlicowej. 

Ważną natomiast sprawą jest zacho- 
wanie na wieczornicy jednolitego na- 
stroju lub poddanie dominującej idei. 

Przeplatanie zabawy tanecznej ele- 
mentami artystycznymi, a bardziej jesz- 
cze wprowadzenie, wiążącego całą 
wieczornicę pomysłu artystycznego, 
może nadać zabawie charakter twór- 
czy, podniecający fantazję społecz- 
pą, przez wciągnięcie wszystkich do 
jakiejś umownej, improwizowanej akcii. 
Np. „wieczór w porcie“ na Święto Mo- 
rza daje okazję nie tylko do tańców, 
śpiewów marynarskich, recytacyj i wy- 
jatków z powieści np. Zeromskiego, 
Conrada, ale może być tłem dla zaba- 
wy kostiumowej — spotykających się 
w porcie ludzi różnych narodowości. 

Tłem zabawy mogą być również np. 
„motywy wschodnie“ — fragmenty 
muzyczne, chociażby w oparciu o pły- 
ty patefonowe (np. „Jarmark perski“, 
„Serenada uliczna”, „Taniec latarni ja- 
pońskich* itp.), inscenizacje jakiejś wy- 
branej baiki wschodniej „z 1001 nocy.* 

Niekiedy wstępem do takiej wieczor- 
nicy może być część widowiskowo-za- 
bawowa, czy widowiskowo-dramatycz- 
na. Taki charakter miał „Wieczór jesien- 
ny“, w którym część muzyczna i ta- 
neczna oraz stylowy taniec liści jesien- 
nych, recytacje, pieśni wiązały się 
z korowodem 4-ch pór roku z jesienią, 
na przedzie, niosącą swoje bogate 
i barwne plony — owoce i kwiaty. 

Wieczornica letnia na otwartym po- 
wietrzu, w ogrodzie, czy przy ognisku 
wiązać się może z korowodem 4 żywio- 
łów, obrazujących w symbolach potęż- 
ne siły przyrody — powietrza, wody, 
ziemi i ognia — z fragmentami odpowie- 
dnio dobranych śpiewów, tańców, recy- 
tacyj, muzyki. 

Tego rodzaju ujęcie wieczornicy-za- 
bawy wymaga niekiedy dużej pracy 
przygotowawczej, możliwe jest do 
uskutecznienia raz czy dwa razy do ro- 
ku — zostawia jednak niezatarte wspo- 
ninienia, wzbogaca i rozszerza skalę 
przeżyć jednostki. 

Taki charakter może mieć również 
jakaś wieczornica regionalna, maskara- 
da karnawałowa, na której może być 


przeprowadzony konkurs najbardziej 
estetycznego tańca, najbardziej pomy- 
słowego przebrania itp. 

Oczywiście ten typ wieczornic towa- 
rzysko - artystycznych, o których roz- 
strzyga pomysłowość i fantazja uczest- 
ników i dobre kierownictwo całości, jest 
możliwy do przeprowadzenia zależnie 
od stopnia wyrobienia danego środowi- 
ska. W środowisku na niższym pozio- 
mie, w którym nie można liczyć na 
współtwórczość uczestników, należy 
przemyśleć wkładki programowe pod 
kątem wzbogacenia przeżyć estetycz- 
nych zebranych, wprowadzając Śpiew, 
muzykę, pokaz tańca osób zaproszo- 
nych z poza świetlicy. 

Ale i w tym przypadku nie można wie- 
czornicy utrzymać w charakterze kon- 
certu, ale trzeba stworzyć swobodny, 
bezpośredni nastrój towarzyskiego wie- 
czoru. Na całość wieczornicy złożyć się 
powinny, o ile to jest tylko możliwe, 
proste, ale pomysłowe kostiumy ucze- 
stników odpowiednia dekoracia otocze- 
nia *), np. rozmieszczenie haseł, kwia- 
tów, lampionów itp., przeniesienie na- 
stroju panującego na sali do przedpoko- 
ju, bufetu i szatni przez jakieś drobue 
akcenty dekoracyjne aby wnętrze 
świetlicy przeistoczyć odświętnie, uni- 
kając rażących kontrastów między 
urządzeniem sali a zaniedbaniem np. 
wejścia do świetlicy. Szczególną jed- 
nak uwagę na wieczornicach zwrócić 
należy na odpowiednie oświetlenie 
i oprawę muzyczną. 


Wieczornice artystyczne. 


Odrębną grupę stanowią wieczornice 
artystyczne bez tańców i zabaw, na któ- 
rych cała uwaga zwrócona jest na prze- 
Życia estetyczne — piękno, żywe sło- 
wo, plastykę ruchu, muzykę czy tea- 
tralne formy pracy. 

Taki charakter mają organizowane 
często „wieczory pieśni“ w wykonaniu 
chórów wielogłosowych **), urozmaico- 


*) I. Karpińska: Dekoracje i kostiumy, 
estetyka wnętrza, zajęcia zdobnicze w świe- 
tlicy. W-a 1937. Instytut Oświaty Dorosłych. 
Przewodnik świetlicowy, tom II. Lokal i je- 
go urządzenie. R. 1936. W-wa. Wyd. M. Ar- 
cta i Domu Książki Polskiej. Pod red. W. 
regulskiego. 

**) Czudowski T. Organizacja i kształce- 
nie zespołów Śpiewaczych. Instytut Oświa- 
ty Dorosłych. 


ne iragmentami pieśni inscenizowa- 
nych. Wieczór taki może mieć charak- 
ter „teatru z pieśni“ jak to ujawniono 
w tytułach zbiorków pieśni inscenizo- 
wanych przez Z. Solarzową ***), która 
starała się wydobyć z pieśni ludowej 
je; wątek dramatyczny i oddać go w od- 
powiednim nastroju i wyrazie insceni- 
zacji, lub przez J. Mierzejewską ****), 
która podaje pieśni ludowe w układzie 
plastycznym, ujawniając wartości ryt- 
miczne, ruchowe i taneczne pieśni. 


Należy jednak zwrócić szczególną 
uwagę, aby na wieczorach pieśni — 
pieśń górowała nad inscenizacją. 


Wieczornice muzyczne można orga- 
nizować w oparciu o program radiowy, 
wzbogacany elementami dodatkowymi 
np. pogadanką, słowem wstępnym do 
zebranych i t. p. 


Mogą to być również wieczornice 
muzyczne, samodzielnie przygotowane 
przez zespół muzyczny i Śpiewaczy. 
Np. wieczornica chopinowska może być 
połączona z opowiadaniem o życiu 
Chopina i pamiątkach po nim, z czyta- 
niem wyiatków z utworów poświęco- 
nych wielkiemu kompozytorowi. Wie- 
czór Moniuszki może dać iego wybrane 
utwory muzyczne i pieśniarskie. 


Wiele możliwości dla podniesienia 
kultury muzycznei daje radio, a nawet 
patefon przy odpowiednim doborze 
płyt — zawsze jednak pamietać musi- 
my, że umiejętnie wprowadzone słowa 
pomóc powinno do rozumienia i ujaw- 
nienia wartości artystycznych poszcze- 
gólnych utworów. 


Wieczornice literackie. 


Najbardziej rozbowszechnione i ce- 
nione w pracy kulturalno - oświatowej 
są wieczornice literackie. Są one, iak to 
niejednokrotnie podkreślano. podnietą 
dla czytelnictwa, uruchomienia bibliote- 
ki. mogą dać czytelnikowi klucz do 
„duszy“ autora i ksiażki. Przez wspól- 
ne przeżycia artystyczne. wzruszenia, 
wytworzony nastrój — dokonywuje się 
na wieczornicach literackich populary- 


***) Teatr z pieśni. Opowiedziała Sotarzo- 
wa Z. Instytut Teatrów Ludowych. 1933. 

****) Teatr z pieśni w układzie plastycz- 
nym. Opracowała Mierzejewska J. 1933. 
Instytut Teatrów Ludowych. 


zacja utworów wielkiej poezji narodo- 
wej, dramatu czy powieści. Wyraziste, 
plastyczne czytanie, inscenizacja, recy- 
tacja zespołowa, opowiadanie, odczyt, 
dyskusja czy sąd literacki może sku- 
tecznie pomóc do ukształtowania wła- 
Ściwego padejścia do literatury, rozwo- 
ju zainteresowań, wzbogacenia i roz- 
szerzenia skali własnych przeżyć, krę- 
gu uczuć i myśli. Oczywiście wybór te- 
matu jak i program takiego wieczoru 
musi być przygotowany b. starannie. 
Jeśli to jest wieczornica poświęcona 
jednemu autorowi, to program powinien 
zobrazować w wybranych fragmentach 
charakter twórczości danego autora lub 
podkreślać te momenty, które mogą go 
uczynić bliższym i interesującym dla 
danego środowiska. 


Materiały do tego rodzaju wieczor- 
nic są b. obfite, a możliwości ujęcia 
bardzo różnorodne, niezależnie od po- 
ziomu wykształcenia; można bowiem 
zainteresować zarówno Mickiewiczem 
jak i dorobkiem współczesnej literatu- 
ry. 

Ileż bowiem wzruszeń, głębokich przeżyć 
przynieść może wieczór A. Mickiewicza. 
Już samo życie poety musi żywo zaintere- 
sować, a jego twórczość zawsze przemówi 
pięknem formy i głębią treści — „Ballady“, 
„Oda do młodości“, wyjątki z „Dziadów*, 
z „Ksiąg Narodu i Pielgrzymstwa Polskie- 
go“, z „Pana Tadeusza“. Pieśni Filareckie, 
pieśń myśliwska z „Dziadów*, nuta Mazur- 
ka Dąbrowskiego, może dać tło muzyczne 
wieczornicy, w której zarówno insceniza- 
cie jak i recytacje mogą dać pole do pracy 
zespołom artystycznym. 


A ile możiiwości dostarcza wieczornica H. 
Sienkiewicza. Jego utwory mogą się stać 
kanwą dla rozbudowy zainteresowań histo- 
rią Polski — punktem wyjścia dla samo: 
kształcenia, konkursów dobrego czytania. 
z których materiał może być spożytkowa: 
ny na wieczornicy. 


Do wieczornicy M. Konopnickiei, której 
twórczość o bogatym podłożu uczuciowym 
i społecznym często znajduje żywy od- 
dźwięk w Środowiskach robotniczych—mo- 
żemy znaleźć wiele utworów poetki w opra- 
cowaniu inscenizacyjinym w czasopiśmie 
„Teatr Ludowy“ — np. „A jak poszedł Stach 
na wojnę“, „Na gody“, „Jaś nie doczekał" 
i inne. 

Wieczór S. Wyspiańskiego — na tle ze- 
branych reprodukcii iego dzieł malarskich 
i witraży, widoków Krakowa, Skałki, po- 
staci legendarnych i historycznych, które 
wskrzesza w swoich dramatach, wprowa- 


dza jeszcze głębiej w przeszłość Polski. 
Szczególnie w związku z przygotowywaną 
np. wycieczką do Krakowa, można na tle 
utworów poety ukazać ten skarbiec wielko- 
ści minionej (Legenda, Bolesław Śmiały, 
Skałka, Kazimierz Wielki) i wprowadzić 
w atmosferę Krakowa przed woiną (Wy- 
zwolenie, Wesele). Fragmenty „Warsza- 
wianki“ z pieśnią i muzyką „Nocy listopado- 
wej“, „Pogrzebu Kazimierza Wielkiego“. 
„Legionu“, „Wesela“ na tle muzyki i pieśni 
„Miałeś chamie złoty róg“ — mogą być 
przemawiającymi do wszystkich motywami 
z utworów wielkiego dramaturga i poety. 

W inne treści może wprowadzić wieczor- 
nica, poświęcona J. Kasprowiczowi. Tłem 
jej mogą być motywy regionalne z ziemi 
syna Kuajw i z ukochanych w ostatnich la- 
tach Jego życia Tatr.  Wyiątki z „Księgi 
ubogich“, „Hymnów*, kopalni materiałów 
do inscenizacji, zawartych w zbiorze „Mój 
świat“ — w ujęciu poetyckim malowanek 
góralskich na szkle — ujawniają siłę wyra- 
zu i prostotę jego poezji. 


Jeśli jednak szukać treści bliskich, ży- 
wych dla Środowiska ludzi pracujących, to 
można wskazać na S. Żeromskiego, które- 
go utwory poruszają niejeden ważki pro- 
blem społecznego i indywidualnego współ- 
czesnego życia. Stąd też poznanie jego 
twórczości stwarza szerszą podstawę dla ro- 
zumienia tych zagadnień i różnorodne możli- 
wości spożytkowania jego twórczości dla ce- 
lów kulturalno-oświatowych. W związku 
z czytelnictwem znajdujemy w Oświacie Po- 
zaszkolnej *) projekt wieczornicy, w której 
„Żeromski do nas mówi“ słowami własnych 
książek, które zjawiają się w postaci żywych 
ludzi przed widzem - czytelnikiem w szacie 
przedstawiającej okładkę z wyraźnym ty- 
tułem, aby przemówić i wbić się w pamięć 
widza. Tak ziawia się i mówi, „Duma o Het- 
manie“, „Wisła, „Międzymorze*, „Sen 
o szpadzie i sen o chlebie“, „Wiatr od mo- 
rza“, „Ludzie bezdomni“ **), „Popioły“ 
i „Wierna Rzeka“. 


W „Teatrze Ludowym“ podaje W. Bana- 
szewska, zrealizowany w świetlicach pro- 
jekt Święta Niepodległości, osnuty wyłącznie 
na utworach St. Żeromskiego***). 

Na wieczornicę S. Żeromskiego można 
wybrać wiele różnorodnych tematów do 


*) Dzusiówna J. Wieczornica ku uczcze- 
miu St. Żeromskiege. Oświata Pozaszkolna 
Nr. 10, 1935 r. Poznań. 

**) Ludzie Bezdomni. Opracowała J. Tu- 
rowiczówna na podstawie powieści S. Że- 
romskiego. W-wa 1936. Wyd. Związku Tea 
tirów Ludowych. 

***) Banaszewska W. Święto niepodle- 
głości, sceniczne opracowanie na podsta- 
wie wybranych urywków z dzieł S. Żerom- 
skiego. „Teatr Ludowy“ Nr. 6—8. 1936. 


dyskusji w oparciu o iego utwory np. „Prze- 
pióreczkę", „Siłaczkę” i inne. 

Szczególnie sprzyjające warunki dla głęb- 
szego wniknięcia w zagadnienia poruszane 
przez autora może dać sąd nad boharerami 
jego utworów: np. Judymem lub Ewą 
z „Dziejów grzechu” i in. 

Treścią wieczornicy literackiei mogą być 
tematy bardziej syntetyczne, np. powieść 
społeczna, twórczość pisarska kobiet na tle 
utworów Z. Nałkowskiej („Niedobra miłość“, 
„Granica“ i inne). M. Dąbrowskiej (Cykl — 
„Noce i dnie“), wieczornica poświęcona 
poezji współczesnej, wieczór „Pracy“ *), 
„Humoru“, „twórczości własnej' itp. 


Wieczornice oświatowe. 


Wieczornice oświatowe, w których 
punkt ciężkości jest położony na treść 
zagadnień, a nie na artystyczne ujęcie 
materiału, mają w codziennej pracy 
świetlicowej b. duże znaczenie. Na ta- 
kiej wieczornicy może być wykład, po- 
gadanka, połączona z ilustracją, prze- 
zroczami, materiałem pokazowym itd. 
Winna tu być w całej pełni zastosowa- 
na metoda poglądowa. 

Tematem wieczornic może być kra- 
joznawstwo, zdarzenie historyczne, Spo- 
łeczne lub organizacyjne. 


Wieczornice o motywach krajoznaw- 
czych i regionalnych często są przygo- 
towywane w związku z odbytą wspól- 
nie wycieczką, której uczestnicy zdo- 
byli pewien zasób pieśni, tańców, oka- 
zów kultury materialnej, zebrali w kro- 
nice wycieczki czy obozu swoje wła- 
sne wrażenia. 


Ciekawe mogą być te wieczornice 
regionalne, które, w związku z dłuż- 
szym pobytem w jakiejś miejscowo- 
ści na kolonii, obozie, kursie — moż- 
na przygotować w kontakcie z miej- 
scowym Środowiskiem. 

Jako przykład może posłużyć wieczorni- 
ca Śląska, zorganizowana na kursie KPW 
w Wiśle, na której program złożyły się od- 
czyty i pogadanki o Śląsku, jego kulturze 
materialnej i duchowej w przeszłości i te- 
raźniejszości, odczytanie fragmentów z u- 
tworów własnych przez G. Morcinka, śpiew 
chóralny i solowy pieśni śląskich, recytacja 
zespołowa „Śląsk śpiewa“ J. Tuwima, tań- 


*) „Praca w mieście“. Inscenizacyjnie 
opracowała J. Turowiczówna. Odbitka z mie- 
sięcznika „Teatr Ludowy“. W-a 1936. Wyd. 
Związku Teatrów Ludowych. 

W. Stolarczykówna. Misterium pracy 
(inscenizacja) Teatr Ludowy: Nr 1—2 1934. 


ce śląskie zaproszonych górali wiślańskich, 
wspólna zabawa i herbatka. 

Na zakończenie kursu KPW w „Kolibie“ 
witkiewiczowskiej w Zakopanym zorgani- 
zowano wieczornicę zakopiańską, którą po- 
przedziło w tymże dniu zwiedzenie Muzeum 
Tatrzańskiego, cmentarza itp. 

W wieczornicy brali udział mieszkańcy 
Koliby, kursiści oraz zaproszona grupa ta- 
neczna górali zakopiańskich. 

Na program wieczoru złożyły się: słowo 
wstępne i przeszłości i teraźniejszości Za- 
kopanego, odczytanie szeregu utworów 
z literatury podhalańskiej, a więc „Sabało- 
wej bajki", wyjątków z Tetmajera „Na skal- 
nym Podhalu“, z „Mojego Świata“ J. Ka- 
sprowicza, z pism S. Witkiewicza i W. Or- 
kana. Tẹ część literacką uzupełniało opo- 
wiadanie górala na tle wspomnień o S. 
Witkiewiczu ı Chałubińskim, opowiada- 
nie wrażeń z wycieczek górskich uczest- 
ników kursu oraz tańce i śpiewy gó- 
ralskie w Świetlicy. Wystawa książek o Za- 
kopanem i Tatrach uzupełniały ten wieczór 
regionalny. 


Wieczory przy ognisku. 


Odrębny charakter mają wieczornice 
przy ognisku na otwartym powietrzu. 
Już sama przyroda otaczająca, ognisko, 
niebo, wywołują przeżycia estetyczne 
i stwarzają nastrój skupienia i zadumy. 
Na tym tle opowiadania, gawędy, bajki, 
legendy, poznawanie mapy nieba, tajem- 
nic przyrody, znajdują żywy oddźwięk 
u uczestników. 

Zywe słowo, śpiew, muzyka, tańce, 
pantominy, korowody stwarzają bogate 
możliwości dla wspólnych przeżyć przy 
ognisku. W tym wiążącym ludzi kręgu 
— przy ognisku zjawia się często twór- 
czość zbiorowa i indywidualna, sztuki 
improwizowane, przyśpiewki itp., uwi- 
dacznia się radość i siła. 

Ognisko stwarza odpowiednie wa- 
runki dla skupienia i ciszy, poważnej 
nad życiem zadumy. Toteż w dniu 6 
sierpnia gawęda przy ognisku o boha- 
terstwie i walkach na tle wyiątków 
z pism Marszałka i pieśni legionowych 
może dać głębokie a piękne przeżycia. 


Obchody, rocznice, święta narodowe 
wypadnie osobno omówić, przekracza 
to bowiem ramy tego artykułu. 

Na zakończenie tylko kilka uwag 
ogólnych, jak organizować wieczorni- 
ce, czyim dziełem ma być program 
i jego wykonanie? 

Oczywiście wieczornica powinna być 
wynikiem samodzielnej pracy uczestni- 


ków świetlicy. Jej program powinien 
wiązać się najściślej z zainteresowania- 
mi członków. Podział prac przygoto- 
wawczych między jednostki i grupy 
jest sprawą b. ważną, od której zależy 
urzeczywistnienie programu. Wyodręb- 
nić należy prace nad ujęciem całości 
wieczoru w pewną kompozycyiną ca- 
łość, wybór tematu, hasła wieczoru 
i przygotowanie poszczególnych ele- 
matów, takich jak referat, Śpiew, recy- 
tacje, głośne czytanie, wystawa ksią- 
żek dekoracja sali, napisy, cytaty, gry 
literackie, gazeta Ścienna, afisz, itp. 


Praca nad przygotowaniem wieczor- 
nicy, oraz jej ostateczny wynik powin- 
ny się wiązać z normalnym tokiem ży- 
cia Świetlicowego, być bodźcem i je- 
dnocześnie sprawdzianem kulturalno- 
oświatowej pracy. Atmosfera panująca 
na wieczornicy, ład, sprawność orga- 
nizacyjna, unikanie pracy na ostatnią 
chwilę i zdenerwowania musi stać się 
dorobkiem społecznym i wychowaw= 
czym Świetlicy, umożliwiającym jeż 


wyjście do Środowiska szerszego 
z wartościami ideowymi i kultural- 
nymi pracy oświatowej. W. 


Na marginesie występów orkiestr 
i zespołów muzycznych KPW w Radio 


Warunki audycji radiowej tak dale- 
ce odbiegają od warunków zwykłej 
sali koncertowej, że praktyka estrado- 
wa nie na wiele się przyda wtedy, 
kiedy chodzi o koncert w studio radio- 
wym. 

Dobremu zespołowi, najlepiej zgra- 
nemu, ze starannie przygotowanym 
programem, mikrcfon potrafi spłatać 
czasami takiego figla, że cała praca 
przygotowawcza przepada bezproduk- 
cyjnie i zamiast reprezentacii, występ 
zakrawa na kompromitację, tym bole- 
Śniejszą, że obwieszczaną przez tysią- 
ce głośników w całym kraju. Ale czy 
wina jest tylko po stronie mikrofonu 
i urządzeń technicznych danego studia, 
czy czasami lwią część winy nie po- 
noszą ci, co występują, przez to, że 
wkraczając na nowy teren, im niezna- 
ny, a jakże odmienny od ich codzien- 
nei pracy, nie zapoznali się i nie prze- 
studiowali tych niebezpieczeństw z ie- 
dnej strony, a nowych i wielkich mo- 
żliwości z drugiej, jakie kryje w sobie 
koncert przed mikrofonem. Wydaje 
mi się, że w tym kierunku bardzo nie 
wiele zostało zrobione. Samo radio nie 
wiele dba o to, żeby zaznajomić szer- 
sze masy z techniką audycji radiowej. 
polegając na swoich specjalistach, co 
zresztą przy ubóstwie prasy radiowej, 
na szerszą skalę byłoby dosyć trudne 


do przeprowadzenia. Ostatecznie, jak 
przyznał mi się ieden ze stałych pra- 
cowników radiowych, nie ma ustalo- 
nych prawideł czy kanonów, a wszyst- 
ko zależy od umiejętnego przystosowa- 
nia się występującego do odmiennych 
warunków produkcji muzycznej, opie- 
rając się na ogólnych spostrzeżeniaci 
praktyki radiowej. 

Musimy więc rozpatrzeć, co dała 
nam dotychczasowa praktyka. Wy- 
stęp w radio rozpada się na dwie fazy: 
przygotowawczą, czyli t. zw. próbę mi- 
krofonową i samą audycję. Wielu pro- 
dukujących się nie zdaje sobie sprawy 
z tego, że próba jest robiona nie tylko 
dla reżysera radiowego, ale winna być 
wyzyskana jako sprawdzian i przez 
kierownika zespołu. 

Wykorzystanie próby polega na tym, 
że kapelmistrz, względnie kierownik. 
czy referent muzyczny przesłuchuje 
grane utwory przez głośnik i reguluje 
siłę brzmienia poszczególnych grup 
instrumentalnych. Regulacja drogą zci- 
szania pewnych instrumentów i przez 
to uwydatnienie innych nie zawsze da- 
je dobry rezultat z tego powodu, że 
trudno przepracować dynamikę utwo- 
ru na poczekaniu í wykonanie w tych 
warunkach zawsze będzie szwankowa*= 
ło. Lepszy sposób polega na tym, że 
zmienia się zależnie od potrzeby roz- 
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sadzenie orkiestry: odsuwa się dalej 
te grupy instrumentów, które powinny 
brzmieć słabiej, a inne, chcąc uwydat- 
nić i wzmocnić, przysuwa się bliżej do 
mikrofonu. 

Czynność tę należy wykonać jak 
naiskrupulatniej, pamiętając o tym, że 
rozmieszczenie orkiestry, dobre dla je- 
dnego utworu, może okazać się gor- 
sze dla innego. Należy więc wypró- 
bować  charakterystyczne momenty 
i innych utworów. Poza tym każdy 
mikrofon ma swoje cechy charaktery- 
styczne, swoje wady i zalety, nie ma 
więc żadnych reguł obchodzenia się 
z nim. Konieczność każdorazowej do- 
kładnej próby jest aż nadto widoczna. 
Próba musi odbyć się w tym samyni 
dniu, najlepiej bezpośrednio przed au- 
dycjią. Nie można polegać na inspi- 
cjencie (czyli tzw. reżyserze), pracu- 
jącym w studio. Pomijając to, że nie 
zawsze mogą to być siły dostatecznie 
wykwalifikowane, zwłaszsza na pro- 
wincji, ale wogóle mają wadę uprasz- 
czania sobie zadania. Słysząc na przy- 
kład podczas próby, że basy zbytnio 
uwydatniają się, taki pan radzi sobie 
w ten sposób, że przekręca gałkę re- 
gulatora i zcisza ogólnie audycję, nie 
usuwając naturalnie tym zła, a tylko 
sprowadzaiąc go do rmiejszei skali. 
Tymczasem odsuniecie basów dalej od 
mikrofonu radykalnie zaradziło by te- 
mu. Naturalnie, niówię o orkiestrze 
należycie przygotowanej i dobrze 
zrównoważonej, bo w przeciwnym ra- 
zie żadne zmiany w rozsadzeniu nie 
pomogą. 

Ogromną rolę odgrywa arangement 
utworu i jego charakter. Praktyka ra- 


diofonii dowodzi, że źle brzmią np. 
utwory zbyt masywne, z gęstą, prze- 
ładowaną harmonią, zwłaszcza w ba- 
sach. Zbyt obfite i liczne zdwoijenia 
głosów powodują zanik przejrzystości 
i brzmią grubo. Należy jeszcze zwró- 
cić uwagę na programy, na ich jedno- 
litość, żeby nie grać utworów błahych 
i bezwartościowych muzycznie, na- 
przemian z arcydziełami. Poza tym. 
audycje radiowe, trwające zwykle 
krótko, posiadają tę wadę, że nie dają 
pauz odpoczynkowych pomiędzy po- 
szczególnymi numerami. Orkiestra dę- 
ta łatwo męczy się, częste zaś są wy- 
padki, że po kilku dość trudnych utwo- 
rach gra się jeszcze trudniejszy, przez 
co obniża się jakość wykonania. Nale- 
ży więc układać programy, mając ten 
ważny czynnik na względzie i prze- 
strzegać stopniowania trudności, prze- 
platając utwory trudniejsze łatwiej- 
szymi. 


Radiofonia z każdym rokiem rozwija 
się co raz potężniej i doskonali się c9 
raz bardziej; wysiłek zmierzający do 
przeniknięcia jej tajników, z pewnością 
sowicie się opłaci w najbliższej przy- 
szłości. Każdy kapelmistrz większego 
zespołu powinien praktycznie zaznajo- 
mić się z techniką radiowej audycji, 
w «czym imu każde studio radiowe 
chętnie dopomoże, a wówczas nie bę- 
dzie tak smutnych wypadków, że do- 
skonała orkiestra, sumiennie przygoto- 
wana, raptem brzmi w radio nędznie 
i ubogo, zniechęcaiąc tym słuchaczy 
i podważając zaufanie do instytucji. 
którą reprezentuje. 


E. R. 


Nasza skrzynka 


Pytanie: 

Jakich użyć sposobów w celu przy- 
ciągnięcia jak najszerszych warstw 
członków Ogniska do wzięcia udzia- 
łu w życiu Świetlicowym, w warun- 
kach, kiedy większość członków mie- 
szka poza miejscem pracy i Świetlicy? 

Odpowiedź: 


Poruszona została bardzo trudna 


Sprawa. Jeśli bowiem jest dobry do- 
jazd z podmiejskich okolic, np. do 
Warszawy, to można jeszcze liczyć na 
możliwość przyjazdu do Świetlicy dwa 
czy nawet trzy razy w tygodniu. Co 
jednak robić w wypadkach, kiedy do- 
jazd do miejsca pracy trwa np. dwie 
godziny, lub do stacji trzeba docho- 
dzić 2, 3 km. 


Nasuwają się dwie możliwości. Jed- 
na z nich, to spożytkowanie wolnego 
czasu przed odjazdem lub po przyijeź- 
dzie w oczekiwaniu na rozpoczęcie 
pracy, próba uruchomienia pewnyca 
prac w Świetlicy na krótko, bezpośre- 
dnio po zakończeniu zajęć służbo- 
wych. A więc otwarcie biblioteki. 
czytelni, próba zespołu zaraz po pra- 
cy. 

Druga możliwość, to próba przystu- 
sowania form pracy w świetlicy do 
tych właśnie warunków. 

Np. w warunkach, kiedy na miejscu 
jest pewna grupa członków — oparcie 
na nich form pracy śŚwietlicowej — 
które wymagają częstego udziału, jak 
np. praca w zespołach. 

Dla członków, którzy mają trudno- 
ści w dojeżdżaniu, próbować będziemy 
organizować takie prace, które nie 
wymagają częstych przyjazdów lub 
mogą być wykonywane w domu. 

A więc np. organizujemy raz lu5 
dwa razy w miesiącu starannie przy- 
gotowane, głównie przez członków 
miejscowych, zebrania oświatowe, ar- 
tystyczne lub towarzyskie. Najlepiej 
byłoby łączyć poszczególne rodzaje 
prac, aby w ten sposób bardziej uroz- 
maicić zebrania. 

Formą pracy, która nie wymaga sta- 
łego i częstego pobytu, jest biblioteka. 
Dlatego w tych warunkach na pracę 
z książką wypadnie położyć główny 
nacisk. 

Zaczniemy od zorganizowania biblio- 
teki. W wypadkach, kiedy Ogniska ko- 
rzystają z centralnej biblioteki wę- 
drownei, Okręg powinien te Ogniska 
wyposażyć w lepiej zaopatrzone kom- 
plety. Referent k. o. i bibliotekarz win- 
ni otoczyć specjalną opieką czytelnic- 
two. 


Rozmowy indywidualne z czytelni- 
kami o czytanych książkach, poradnic- 
two w doborze książek dla poszczegól- 
nych czytelników — mogą prowadzić 
do pogłębiania pracy z książką. Na 
wieczorach miesięcznych poszczególai 
czytelnicy mogą mówić o czytanych 
książkach można by organizować dy- 
skusje na tematy, zawarte w książkach 
itd. Do pomyślenia w tych warunkach 
mogą być konkursy czytania. 

Jeśli zachodzi taki przypadek, że 
w jednej miejscowości poza siedzibą 
warsztatu pracy i świetlicy mieszka 
większa liczba członków, to jest do 
pomyślenia zorganizowanie tu właś: 
nie Świetlicy lub filii świetlicy, działa- 
jącej pod względem organizacyjnym 
na prawach sekcji. 

Można by się zastanawiać w poszcze- 
gólnych przypadkach nad możliwością 
organizowania imprez wędrownych, 
np. teatru wędrownego, imprez wę- 
drownych innych zespołów, iak mu- 
zycznych, Śpiewaczych itp., wyjeżdża- 
jących ze Świetlicy do poszczególnyca 
miejscowości. 

We wszystkich tych warunkach ko- 
nieczną rzeczą będzie położenie więk- 
szego nacisku na organizację prac 
k-o (wycieczek, obozów) na okres ur- 
lopów wypoczynkowych. 

Uwagi, podane powyżej, nie wyczer- 
pują, rzecz prosta, tego tak skompliko- 
wanego zagadnienia, dlatego było by 
rzeczą bardzo pożądaną, aby ci oby- 
watele referenci i przodownicy k-5, 
którzy mają w tym zakresie własne 
doświadczenia i pomysły, zechcieli się 
nimi podzielić na łamach „Instruktora“ 
z innymi kolegami. Ch. 
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Na dalsze pytaisia będziemy udzie-- 
lali kolejno odpowiedzi. 


DZIAŁ 


WYSZKOLENIA 


Dotychczasowe prace KPW oraz zamierzenia 
na przyszłość w dziedzinie wyszkolenia 


Dotychczas prace wyszkoleniowe 
Organizacji KPW obejmowały szkole- 
nie wojskowo - kolejowe, mające na 
celu przygotowanie pracowników kole- 
jowych różnych służb, członków KPW, 
do pracy w warunkach wojennych. 

Kilkuletnie doświadczenie wykazało, 
że wymagania, stawiane kolei w odnie- 
sieniu do pracy w warunkach wojen- 
nych, powodują konieczność zwiększe- 
nia kadry pracowników przeszkolI- 
nych, oraz zmiany zasadniczego kie- 
runku wyszkolenia. 

Zmiana zasadniczego kierunku oraz 
rodział wyszkolenia na techniczne 
i wojskowe, jak też wprowadzenie no- 
wego rodzaju szkolenia z dziedziny 
łączności za pomocą fal krótkich (krót- 
kofalarstwo), zmusiły Zarząd Główny 
KPW. do reorganizacji działu wyszko- 
lenia w terenowych jednostkach orga- 
nizacyjnych. 

Jednym z podstawowych warunków 
należytego toku prac wyszkoleniowych 
w Organizacji jest właściwy dobór lu- 
dzi na stanowiska referentów wyszko- 
leniowych w Okręgach i Ogniskach, od 
czego zależeć będzie istota samego 
szkolenia. 

Drugim warunkiem jest racjonalny 


podział prac, wchodzących w zakres 
wyszkolenia, 


Zarząd Główny KPW mając na ce- 
lu ujednostajnienie prac wyszkolenio- 
wych w Okręgach, gdzie prace te po- 
wierzane były dotychczas często jed- 
nej osobie oraz ułatwienie realizaciji 
prac w Ogniskach, powołał do życia 
wieloosobowy referat wyszkoleniowy. 


Czynnikiem wykonawczym, odpo- 
wiedzialnym za szkolenie w terenie, są 
Ogniska, przeprowadzające właściwe 
szkolenie członków. 


Aby szkolenie to osiągnęło swój cel 
i dało realne wyniki, musi być zorgani- 
zowane i prowadzone przez odpowie- 
dnio przygotowanych ludzi, powoła- 
nych na stanowiska referentów wy- 
szkolenia Ognisk; pożądane było by, 
aby referenci tacy byli pracownikami 
kolejowymi ze służby drogowej i ofi- 
cerami lub podoficerami rezerwy. 


Ogniska w dziedzinie wyszkolenia 
zależne są bezpośrednio od Zarządów 
Okręgowych, które opracowują wy- 
tyczne I programy szkolenia dla Ognisk 
w zależności od warunków lokalnych. 


Do wykonywania powyższych prac 


wyszkoleniowych powołany jest w O- 
kręgu referat wyszkolenia. 

Do zakresu działania referatu wy- 
szkolenia, na którego czele stoi kierow- 
nik referatu, należą sprawy: 

a) ogólne, 

b) wyszkolenia technicznego, 

c) wyszkolenia ogólno-wojskowego, 

d) strzelectwa sportowego, 

e) radiotechniki. 

W celu usprawnienia działalności re- 
feratu poszczególne działy prac po- 
winny być — w zależności od warun- 
ków lokalnych — rozdzielone między 
referentów, przy czym pożądane było 
by, ażeby każda sprawa przydzielona 
była osobnemu referentowi. 

Podział spraw przedstawia się na- 
stępująco: 


a) Ogólne. 

Należy tu przede wszystkim koordy- 
nacja poszczególnych prac referatu wy- 
szkolenia, prócz tego sprawy wymaga- 
jace uzgodnienia z innymi władzami 
służbowymi i wojskowymi, oraz Spra- 
wy budżetowe. 

b) Wyszkolenia technicznego. 

Do spraw tych należą wszystkie pra- 
ce, związane Ściśle z wyszkoleniem 
technicznym. 

c) Wyszkolenia ogólno-woiskowego. 
Do spraw tych należy zakres szkole- 
nia ogólno - wojskowego i strzelectwa 
objętego ogólnym programem wyszko- 
lenia (wojskowego). 

d) Strzelectwa sportowego. 

Należy tu propagowanie sportu strze- 
leckiego, oraz organizowanie strzelań 
i zawodów strzeleckich sportowych. 

e) Radiotechniki. 

Zakres czynności referenta do spraw 
powyższych został podany szczegóło- 
wo w „Instruktorze* Nr. 3 (7). 


Zasadniczo sprawy wyżei wymienio- 
ne powinny być w referacie rozdzielo- 
ne między referentów, jednakże kie- 
rownik referatu, poza ogólnym nadzo- 
rem nad pracami wyszkoleniowymi, 
może łączyć w swym ręku lub w ręku 
poszczególnych  referentów poszcze- 
gólne sprawy, jak na przykład: ogólne 
i wyszkolenia techniczego, ogólne i ra- 
diotechniczne, wyszkolenia ogólno- 
wojskowego i strzelectwa sportowego 
-- stosownie do fachowego przygoto- 
wania i osobistych zamiłowań poszcze- 
gólnych osób. 


Szkolenie techniczno - wojskowe 
prowadzone będzie na podstawie 
wytycznych i programów, opra- 


cowanych przez Zarząd Główny KPW. 
i zatwierdzonych przez właściwe 
władze kolejowe i wojskowe. 

Dla ułatwienia pracy i ujednostajnie- 
nia metod szkolenia przy przeprowadza- 
niu przez instruktorów tego szkoleniu, 
Zarząd Główny KPW wydał „Podręcz- 
nik dla instruktora KPW“. Podręcznik 
ten, opracowany w formie lekcyj, zo- 
stał Ściśle dostosowany do programów, 
podanych w wytycznych szkolenia. 

Ze względu na to, że do przeprowa- 
dzenia tego szkolenia brak jest w Or- 
ganizacji dostatecznej ilości instrukta- 
rów, Zarząd Główny KPW. zorgani- 
zuje przypuszczalnie w czerwcu 1937 
r. kursy instruktorskie okręgowe w sie- 
dzibach Okręgów, bądź też w innych 
ośrodkach. 

Niezależnie od kursów instruktor- 
skich Zarządy Okręgowe KPW zorga- 
nizują dla wszystkich instruktorów 
KPW. jednodniowe odprawy, których 
celem będzie: 

a) zapoznanie instruktorów z wy- 
tvcznymi i programami szkolenia, 

b) zapoznanie z „Podręcznikiem dla 
instruktora KPW“. 


c) omówienie metod szkolenia. 


Jednym z pomocniczych elementów 
szkolenia techniczno - wojskowego bę- 
dą w roku bież. mniejsze ćwiczenia 
techniczne 4-ro godzinne dla człon- 
ków przeszkolonych w poprzednich 
okresach. 


„Ponieważ program szkolenia tech. 
niczno - wojskowego nie przewiduie 
w okresie podstawowym specjalnych 
godzin na przeprowadzenie powyż- 
szych konkurencyj, zaleca się urządzać 
jo w soboty lub w niedziele w godzi- 
nach popołudniowych. 


Na „Święcie Kolejarza Polskiego“ 
w bież. roku przeprowadzone bedzie, 
w formie pokazu z konkurencji tech- 
nicznej trójboju drużynowego, ułożenie 
i rozbiórka jednego przesła z szyn. 

Pokaz ten zostanie wykonany przez 
3 drużyny Okręgu Poznańskiego. 

Drugim zadaniem jest ujecie w ra- 
my organizacyjne szkolenia z zakresu 
radiotechniki. 

Wprowadzając szkolenie z radio- 
techniki, Zarząd Główny KPW miał na 


uwadze propagowanie radioamator- 
Stwa w zakresie budowy aparatów od- 
biorczych, oraz szkolenie krótkofalow- 
ców w budowie i obsłudze stacji na- 
dawczo - odbiorczych. 

Wprowadzenie krótkofalarstwa do 
szkolenia w Organizacii ma na celu: 

1) zorganizowanie stałej łączności 
radiotelegraficznej między Zarządem 
Głównym, a poszczególnymi Zarząda- 
mi Okręgów i Ognisk, 

2) przeszkolenie pewnej ilości radio- 
telegrafistów dla obsługi własnych sta- 
cyj nadawczo - odbiorczych, 

3) pogłębianie i utrwalanie wiadomo- 
Ści z zakresu radiotechniki. 

Propagowanie radiotechniki jest ze 
wszech miar wskazane w interesie nie 
tylko Organizacji KPW, lecz również 
w interesie ogólno-państwowym. 

Do roku 1936 Organizacja KPW po- 
siadała w terenie zaledwie kilka radio- 
stacyj krótkofalowych. 

Stacie te, pomimo iż posiadały apara- 
turę nadawczo - odbiorczą, nie praco- 
wały, gdyż Ogniska nie miały egza- 
minowanych radiooperatorów i tym 
samym nie mogły otrzymać od Mini- 
sterstwa Poczt i Telegrafów upoważ- 
nienia na uruchomienie stacyj. 

W drugiei połowie roku 1936 Zarząd 
Główny KPW przystąpił do organizo- 
wania sekcyj radiotechnicznych, mają - 
cych na celu programowe ujęcie prac 
radiotechnicznych, oraz racjonalne ich 
ujednostajnienie. 

Dotychczasowa praca w sekcjach, 
z uwagi na brak licencjonowanych ra- 
diooperatorów, ograniczała się do budo- 
wy odbiorników, szkolenia w odbiera- 
niu i nadawaniu na słuch znaków Mor- 
sea, oraz szkolenia kandydatów na ra- 
diooperatorów na podstawie szczegó- 
łowych programów, opracowanych 
przez Polski Związek Krótkofalow- 
ców. 

Dla nadania właściwego kierunku 
pracom w dziedzinie krótkofalarstwa 
Zarząd Główny KPW przystąpił w r. 


1936 do Polskiego Związku Krótkofa- 
lowców w charakterze członka zbioro- 
wego. 

Zarząd Główny zamierza w roku 
1037 zorganizować jednorazowy kurs- 
radiotechniczny w Warszawie, powo- 
łując na ten kurs po 2—4 kandydatów 
z każdego Okręgu. Kurs zostanie zakoń- 
czony egzaminem w Polskim Związku 
Krótkofalowców; w wyniku tego egza- 
minu kandydaci otrzymają śŚwiadec- 
twa uzdolnienia, upoważniające do sa- 
modzielnej pracy w sekcji. 

Cele i zadania sekcji, oraz organiza- 
cia szkolenia radiotechnicznego zosta- 
łv szczegółowo podane w „Instrukto- 
rze“ Nr Nr 2 (6) i 3 (7). 

Zakres działania sekcyj radiotech- 
nicznych ujęty jest regulaminem, 
opracowanym przez Zarząd Główny 
KPW. 

Dla realizacji wyżej wymienionych. 
szkoleń Dział wyszkolenia Zarządu 
Głównego KPW z sumy, przewidzianej 


preliminarzem, przydzieli Okręgom jed- 


rrorazowe roczne subwencje na prace 
zasadnicze; pozostała suma przezna- 
czona jest na wydatki pokrywane cen- 
tralnie przez Dział wyszkolenia Zarzą- 
du Głównego KPW, jak wydanie pod- 
ręczników, wytycznych szkolenia, or- 
ganizowanie okręgowych kursów in- 
struktorskich, budowa nadawczo-od- 
biorczych radio-stacyj krótkofalowych, 
zakup broni i amunicji sportowej, oraz 
budowa i konserwacja strzelnic. 

Dotychczasowe prace i zamierzenia 
z dziedziny wyszkolenia budzą zainte- 
resowanie najwyższych władz kolej- 
nictwa, czego dowodem były słowa 
uznania dla pracy wyszkoleniowej Or- 
ganizacii KPW, wygłoszone przez p. 
wiceministra komunikacji inż. J. Piasec- 
kiego i przedstawicieli Biura Wojsko- 
wego i Personalnego Ministerstwa Ko- 
munikacji na ostatniej odprawie wy- 
szkoleniowej. 


N. S. 


DZIAŁ 
WYCHOWANIA 


FIZYCZNEGO 


Wiosenna odprawa Okręgowych referentów 


wychowania fizycznego 
w Zarządzie Głównym KPW 


W odprawie, która odbyła się 
w Warszawie w dniu 11 kwietnia br. 
wzięli udział referenci wf. wszystkich 
Okręgów. 

W pierwszej części odprawy reteren- 
ci wf. okręgowi przedstawili wyniki 
prac w dziale wf. i sportu w okresie 
zimowym; ze sprawozdań tych wyni- 
ka, że program zasadniczy został wy- 
pełniony dość dobrze, przy tym sto- 
sownie do warunków lokalnych w po- 
szczególnych Ogniskach. 

Omawiając część sprawozdawczą, 
referent wf. Zarządu Głównego pod- 
kreślił, że przedstawione sprawozda- 
nia nie obejmowały całokształtu prac 
Okręgów w dziale wf., i miały charak- 
ter jednostkowy, dotycząc pracy tylko 
niektórych Ognisk, zwłaszcza więk- 
szych. W przyszłości powinni refe- 
renci wf. Okręgów w swoich sprawo- 
zdaniach objąć prace wf. całego 
Okręgu. 

Zarząd Główny przeprowadził sze- 
reg kursów narciarskich propagando- 
wych, doskonalących, dla przodowni- 
ków i instruktorskich w schroniskach 
narciarskich KPW. w Worochcie i Za- 
kopanem. Rezultaty pierwszych by- 
ty mierne ze względu na słabe wa- 
runki śnieżne, dalsze kursy stały już na 


wysokim poziomie. W Okręgach zazna- 
czyła się praca w dziedzinie narciar- 
stwa, łyżwiarstwa i gier sportowych. 
Przeprowadzono szereg zawodów w 
grach sportowych i zawodów  narciar- 
skich. Duże sukcesy odniosły zespoły 
KPW w marszach narciarskich Żułów— 
Wilno, I i II. Brygady oraz na zawo- 
dach organizacyj pw. 


Następnie referent wf. Zarządu Głó- 
wnego przedstawił i umotywował wy- 
tyczne programowe wf. na okres letni: 


A. Wyszkolenie. 


Wyszkolenie prowadzone ma być: 

I. w Ogniskach, gdzie polega na orga- 
nizowaniu i przeprowadzaniu ćwiczeń 
w sportach obowiązkowych i przygo- 
towania do POS. Kluby powinny pro- 
wadzić prace w sportach zawodni- 
czych. 


Il. W Okręgach praca winna polegać 
na opracowaniu planu wyszkolenia 
wf. dla Ognisk, udzielaniu pomocy fa- 
chowej i materialnej, kontroli pracy 
Ognisk i obesłaniu kursów wf. i sportu 
organizowanych przez Okręgowe U- 
rzędy WF i PW, przy czym zalecany 
jest udział kandydatów instruktorskich 


KPW. i przodowników ćwiczeń w kur- 
sach Ośrodków WF. odnośnych DOK.. 
wskazanych w piśmie nr. 200 — 3 
zW.F.S.z24.III. 37 „Wytyczne prac 
okręgowych ośrodków wf. na r. 1937“. 


HI. Zarząd Główny wydał wytyczne 
wf. i sportu dla Okręgów udzielił po- 
mocy pieniężnej Okręgom na zakup 
sprzętu, wyszkolenie i inwestycje spor- 
towe oraz przeprowadzenie zawodów. 

W dziale wyszkolenia referat wf. 
KPW. przeprowadził lub przeprowadzi 
następujące kursy centralne: 


Maj 

18.V. — 5.VI. — 3 tygodniowy kurs 
referentów wf. i przodowników ćwi- 
czeń ruchowych Ognisk. Udział — 
wszystkie Okręgi po 4 kandydatów. 
Organizator: Okręgowy Urząd W. F. 
iP. W. DOK VII Ośrodek WF. Poznań. 


Czerwiec 

29.VI. do 7.VII. I. obóz turystyczny 
i gier sportowych. Udział — wszystkie 
Okręgi po 4 uczestników. 


Lipiec 

12—21 VII. II obóz turystyczny i gier 
sportowych: Udział: Okręgi po 4 u- 
czestników. 


B. Zawody. 


Ogniska i Okręgi winny przeprowa- 
dzić zawody programowe o mistrzo- 
stwo Ognisk i Okręgów w terminach 
podanych w „Instrukcji WF. w KPW“. 

Zarząd Główny w roku bieżącym 
zorganizował lub zorganizuje następu- 
jące zawody programowe i propagan- 
dowe: 


Kwiecień 

10 — 11 zimowy turniej gier sporto- 
wych męskich Y. M. ©. A. — Warsza- 
wa — gospodarz Okr. Warszawa. 


Maj 

16 — Udział? w marszu Sulejówek — 
Belweder. Okr. Warszawa i Okr. Ra- 
dom. 

16—17 Główne zawody kolarskie 
o mistrzostwo KPW klasy młodszych 
i starszych na trasie Żułów — Wilna. 
Gospodarz Okr. Wilno. Udział: wszyst- 
RE Okręgi po 2 zawodników w każdej 
lasie. 


Czerwiec 


27—29 zawody międzyokręgowe w 
grach sportowych w Katowicach grupa 
II. Okręgi: Toruń, Radom, Warszawa, 
Wilno. 


Lipiec 

10—11 zawody międzyokręgowe w 
grach sportowych w Wilnie grupa L 
Okręgi: Lwów, Kraków, Katowice, Po- 
znań. 

Ok. 15 do 30. Propagandowe za- 
wody pływackie KPW dla pań i panów 
w Poznaniu. 


Sierpień 
4—8 Udział w marszu Szlakiem Ka- 
drówki, Okręg Kraków — 1 drużyna. 
Między 10 a 25. Kapewiackie zawo- 
dy tenisowe w Radomiu. 


Wrzesień 


18—19 Główne Zawody Sportowe o 
mistrzostwo KPW. Gospodarz Okręg 
Toruń. 


15 wrzesień — 30 październik 


Próby o P.O.S. Wszystkie Ogniska 
dla wszystkich członków we własnym 
zakresie. 


X. 


W dalszym ciągu odprawy: 


1) Zwrócono uwagę na dokładniejsze 
sporządzanie preliminarzy budżeto- 
wych. Winny one obejmować także 
preliminarze budżetowe okręgowych 
klubów sportowych i uwzględniać 
wszystkie dochody z zawodów i imprez 
sportowych. Przy ustalaniu zamierzeń 
programowych należy liczyć się z mo- 
żliwościami finansowymi referatów 
wi. Okręgów wynikającymi z prelimi- 
narza, gdyż Zarząd Główny żadnych 
dodatkowych subwencyj dla Okręgów 
w roku bieżącym udzielać nie będzie. 

2) Polecono, aby dążyć w Okręgach 
do unikania dalszego przyjmowania 
niekolejarzy do klubów sportowych 
KPW. Należy dążyć do zupełnego wye- 
liminowania z klubów sportowych o- 
sób z poza kolei i oparcia się wyłącznie 
na pracownikach kolejowych. 

3) Nakazano przyjmowanie do prac 
w dziale wf. i zachęcanie do uprawia- 
nia sportu nowowstępujących na P.K.P. 
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Poza tym polecono: 


4) Obięcie programem wf. całego 
terenu (małych Ognisk) a nieogranicza- 
nie się do organizacji sportu tylko 
w wielkich ośrodkach. 


5) Nie planować za dużych zamie- 
rzeń i nie budować za wielkich inwe- 
stycii, których koszt przekracza mo- 
żliwości finansowe inicjatorów lub 
które nie gwarantują pełnego i celowe- 
go ich wykorzystania. 


6) Obsyłanie kursów Okręgowych U- 
rzędów WF. i Ośrodków WF. odnoś- 


nych D.O.K. dla powiększenia kadry 
instruktorów. 


7) Zwiększenie propagandy imprez 
sportowych organizowanych przez 0O- 
kręgi i kluby KPW. 

8) Prowadzenie Ścisłej ewidencji in- 
struktorów wf. i wciąganie ich do ści- 
słej współpracy z ref. wf. w Ogniskach. 

9) Współpracę sportową z „Rodziną 
koszykową'. 

W wolnych wnioskach poruszono 
szereg istotnych zagadnień, które zo- 
staną omówione lub wyjaśnione w na- 
stępnym numerze „Instruktora“. 


Metodyka w sporcie 


Metodą w sporcie nazywamy spo- 
sób, którego Świadomie używamy 
w celu nauczenia sportu. Od rutyny 
metoda różni się tym, że rutyna jest 
podświadomą właściwością gracza. 


Metodyką nazywamy zbiór zasad 
nauczania. 


Sport nowoczesny jest tak wysoko 
postawiony technicznie i taktycznie, 
jest tak skomplikowany, że opanowa- 
nie go jest możliwe tylko przy stop- 
niowym  przeóćówiczeniu jego części 
składowych, aby później dojść do Ćwi- 
czenia jako całości. 


Każdy dział sportu wymaga ćwi- 
czeń ogólnych, uzupełniających. Od- 
powiedni układ tych ćwiczeń, ich łącz- 
ność i zależność od siebie jest celem 
metodyki ćwiczeń, która sama w so- 
bie jest nauką obszerną i wymaga du- 
żych wiadomości z dziedziny wycho- 
wania fizycznego i sportu. [Instruk- 
tor wychowania fizycznego jest powo- 
łany w pierwszym rzędzie do prowa- 
dzenia i pogłębiania metodyki ćwiczeń 
sportowych; powinien być zarówno 
poprawnym wykonawcą, jak i dobrym 
nauczycielem. 


Wraz z rozwojem Ćwiczeń sporto- 
wych, a Ściślej biorąc, techniki i tak- 
tyki sportowej, kształtowała się i roz- 
wijała metodyka tych ćwiczeń. Po- 
czątkowo ćwiczenia sportowe upra- 
wiano w formie naturalnej; odnosi się 


i ~rs CER 
to zwłaszcza do lekkiej atletyki, która 
była fundamentem sportów. 

Skok, bieg i rzut ćwiczono dawniej 
w Całości bez jakichkolwiek ćwiczeń 
przygotowawczych, w formie jak naj- 
bardziej naturalnej. Wiemy jednak 
równocześnie, że rezultaty były słabe, 
bardzo słabe, dalekie od tych, jakie 
osiąga dziś przeciętny ćwiczący. Dość 
przypomnieć, że pierwsze rekordy an- 
gielskie, czy też niemieckie wynosiły 
np. w skoku w dal niewiele ponad 5 m, 
co osiąga u nas każdy przeciętny in- 
struktor i ćwiczący. To podniesienie 
się poziomu przeciętnego jest bez wąt- 
pienia wynikiem odpowiedniej metody- 
ki. Najlepsze stosunkowo i najbliższe 
dzisiejszych były wyniki biegów, któ- 
re są ćwiczeniem najbardziej natural- 
nym, najbardziej prostym, a stąd i naj- 
łatwiejszym do opanowania. Jednak 
nawet to proste ćwiczenie osiągnęło 
dziś o wiele wyższy poziom ogólny 
właśnie dzięki racjonalnej metodzie 
ćwiczeń. 

Weźmy inny przykład. Gdy przed 
wojną nasze najlepsze drużyny piłkar- 
skie spotkały się z austriackimi i an- 
gielskimi, to pomimo, że nie ustępowa- 
ły im w biegu czy pod względem siły 
fizycznej, ponosiły dwucyfrowe klę- 
ski. Otóż te klęski, ta różnica dwu 
klas, jak to się dziś mówi, były wyni: 
kiem braku racjonalnej, a więc meta- 
dycznej zaprawy naszych drużyn. Gdy 
Anglicy, czy wychowani w ich szkole 


Austriacy rozumieli już wartość me- 
todycznej zaprawy, a więc szkolenia 
poszczególnych elementów  technicz- 
nych i studiowania w praktyce boga- 
tej taktyki gry, u nas grano dla gry 
„samej, pierwotnie, prymitywnie. 

Celem sportu jest nie tylko Ćwicze- 
nie, ale i doskonalenie, rozumny, nie 
przesadny rekordowy pęd wzwyż. 
Ten zaś ogólny postęp — ten wysoki 
poziom przeciętny wyników  sporto- 
wych i techniki doby obecnej jest wy- 
nikiem metodyki ćwiczeń sportowych. 

Skąd zrodziła się potrzeba metody 
sportowej? Każde prawie ćwiczenie 
sportowe jest mniej lub więcej złożo- 
ne, składa się bowiem z poszczegól- 
nych faz ruchu, na te zaś składa się 
praca mięśni i organów naszego ciała, 
mniej lub więcej skomplikowana. Wie- 
my, ile to kolejnych ruchów wymaga 
rzut oszczepem, ile to czynności wy- 
maga jeden ruch boksera połączony 
z krokami, uskokiem, czy też zwy- 
kłym ciosem, jak złożone jest pociąg- 
„nięcie crawlisty w wodzie, ile to czyn- 
ności składa się na poprawne uderze- 
nie w tenisie. Nikt chyba nie zaprze- 
czy, że poprawne wykonanie każde- 
go z tych ćwiczeń bez metodycznego 
przygotowania się jest niemożliwe, lub 
przynajmniej bardzo trudne. Przy tym 
wszystkim każdy z nas wie, że wyko- 
nanie któregoś z tych trudnych ćwi- 
czeń połączone jest u początkujących 
z błędami mniejszymi, lub większymi, 
zależnie od osobistych uzdolnień ćwi- 
czącego. Wiemy równocześnie, iż tru- 
dniej jest wyeliminować nabyte już 
błędy, niż nauczyć nieumiejącego. Tu 
tkwi źródło metodyki ćwiczeń sporto- 
wych. 


Stwierdziliśmy, że: 
1) ćwiczenia sportowe są mniej lub 
więcej złożone, 


2) wykonanie ćwiczeń sportowych 
połączone jest z błędami. 


Skoro więc ćwiczenie jest złożone, 
drogą analizy rozkładamy je na po- 
szczególne części składowe i ćwiczy- 
my każdą z nich osobno, ułatwiając 
tym sposobem wykonanie ich dokład- 
ne, a przy tym bezbłędne. Oczywiście 
analiza nie powinna tu iść zbyt dale- 
ko i nie rozdrabniać zbytnio ćwicze- 


nia; celem jej jest podział ćwiczenia 
na tyle części, aby ćwiczący mógł 
wykonać je bez trudu i bezbłędnie. 
Teraz następuje odwrotna fala ćwi- 
czenia, tj. synteza tych składników 
i wykonanie poprawne całości Ćwi- 
czenia. To jest końcem metodyki ćwi- 
czeń. Poza tym dochodzą tu ćwicze- 
nia dodatkowe, których celem jest sy- 
stematyczne  przećwiczenie mięśni 
i stawów organizmu. Jest bowiem rze- 
czą dowiedzioną, że odpowiednio do 
każdego działu sportu dobrane ćwicze- 
nia usprawniają te grupy mięśni i sta- 
wów, które w poszczególnych Ćwi- 
czeniach odgrywają dominującą rolę 
i których sprawność przez to przyczy- 
nia się do podniesienia poziomu wyni- 
ków. Szereg tych ćwiczeń powinien się 
znajdować w przeróbce ćwiczeń gim- 
nastycznych. 


Jakie to są właściwości fizyczne, któ- 
re należy rozwijać przy pomocy tych 
ćwiczeń? Są to: zwinność, siła, szyb- 
kość, wytrzymałość oraz zdolność 
używania w poszczególnych ćwicze- 
niach tylko właściwych grup mięśnio- 
wych, przy odpowiednim ich współ- 
działaniu -— to więc, co nazwalibyśmy 
zdolnością koordynacii. 


Szczególnie do rozwinięcia siły 
i gibkości, niezbędnych składników 
szybkości, potrzebne są i bardzo są u- 
żyteczne Ćwiczenia gimnastyczne. 

Do tych ćwiczeń o charakterze ogól- 
nym należy również zaliczyć ćwicze- 
nia, służące dla rozgrzewki. Tak, jak 
każdy motor, tak ciało ludzkie pracu- 
je najlepiej wówczas, gdy jest nagrza- 
ne. Odnosi się to specjalnie do Ććwi- 
czeń, wymagających krótkotrwałego 
wysiłku, jak skoki, rzuty i podobne 
Dobre przygotowanie do ćwiczenia da- 
je poprawę wyniku do 10 proc., jak tə 
stwierdzono na podstawie obserwacii 
i badań. 


Rzecz jasna, że rozgrzewka jest 
szczególnie ważna w czasie zawodów. 
Ćwiczenia te przyczyniają się również 
do uniknięcia uszkodzeń cielesnych, 
a brak tych ćwiczeń jest przyczyną 
naderwania Ścięgna i mięśni, ischiasu 
itp. Zasadą jest, aby rozpoczynać na!- 
pierw rozgrzewkę tych mięśni, które 
w ćwiczeniu najmniejszy biorą udział, 
Tak więc biegacz rozpoczyna ćwicze- 


niami ramion i barku, po tym przecho- 
dzi do ćwiczeń tułowia, a kończy krót- 
kim, lekkim biegiem. Miotacz znowu za- 
czyna lekkim biegiem, a gdy jest on ma- 
ło ruchliwy—nawet skokami, w końcu 
zaś robi kilka ćwiczeń przygotowaw- 
czych do rzutu. Skoczek o tyczce koń- 
czy swą rozgrzewkę skrętami i skło- 
nami tułowia. W ten sposób przedsta- 
wia się ogólnie treść metodyki ćwi- 
czeń sportowych. 

Jakie korzyści przynosi metodyka 
sportowa z punktu widzenia wychowa- 
nia fizycznego? 

1) Zezwala ona na stopniowanie Ćwi- 
czenia, a tym samym uniknięcie wy- 
siłku, a nawet przemęczenia przez to, 
że ćwiczymy części składowe poszcze- 
gólnych ćwiczeń podstawowych, prze- 
trenowują się bowiem zwykle ci, któ- 
rzy zbyt jednostronnie traktują Ćwi- 
czenie. 

2) Daje duże urozmaicenie ćwiczeń, 
a tym samym bawi i zachęca ćwiczą- 
cego, a instruktorowi zezwala na in- 
teresujące prowadzenie lekcji. 

3) Studium szczegółów technicznych 
zawsze zainteresuje ćwiczącego, cze- 
go nigdy nie da prymityw. 

4) Zezwala nam na dokładność wy- 
konania i poprowadzenie ćwiczenia po 
tej linii, co jest celem wychowania fi- 
zycznego. Rozumnemu wychowawcy 
daje to właśnie atut do ręki w walce 
z przesadą sportową, stawiając wyżej 
technikę. 

Ta dokładność i prawidłowość wy- 
konania jest właściwą treścią pracy 
sportowej instruktora. Każdy z nas 
rozumie, że instruktor nasz nie może 
być specjalistą we wszystkich prowa- 
dzonych u nas działach sportu; nawet 
przy największych uzdolnieniach jest 
to niemożliwe. Ale tym więcej musi on 
opanować dokładnie technikę i spo- 
sób walki, tj. taktykę, musi wiedzieć, 
jak uzupełnić braki początkującego, 
jak urozmaicać lekcje, aby zaintereso- 
wać ćwiczących, jak stopniować ćwi- 
czenia, aby wyrabiać, a nie przemę- 
czać. Tego wszystkiego nauczy on. 
jeżeli pojmie i sam opanuje dokładnie 
metodykę prowadzenia ćwiczeń w te- 
orii i praktyce, w tym też leży różni- 
ca między instruktorem wychowania 
fizycznego, a zwykłym zawodnikien! 


z klubu sportowego i po tej linii winna: 
iść nasza praca. Upraszczanie ćwicze- 
nia sportowego naszych uczniów do 
form najprostszych, prymitywnych 
mijało by się z celem, gdyż taki instruk- 
tor nie potrafiłby niczego nauczyć, nie 
mógłby być wzorem dla ćwiczących, 
nie miałby żadnego autorytetu i tak — 
powiedzmy to szczerze — jest też- 
w wielu wypadkach. 

Poziom wyrobienia sportowego in-- 
struktorów musi być dość wysoki i co: 
najważniejsze powinien podnosić się 
z każdym. rokiem. 

W zestawieniu z tymi metodami ubo-- 
go wygląda t. zw. metoda naturalna. 
Jest ona nie krokiem naprzód, ale kro- 
kiem wstecz. Stwarza jakieś przecięt- 
ności, jest może dobra dla tych, którzy 
chcą ćwiczyć, ale o doskonalenie przy 
takim założeniu trudno. Poza tym 
jest ona zbyt ubcga, jeżeli chodzi: 
o urozmaicenie ćwiczeń, a więc zbyt 
monotonna. Dobra była ona, gdy spor- 
ty były w zaraniu swego rozwoju, dziś 
nie może już mieć zastosowania. To 
zupełnie to samo, jak gdyby ktoś za- 


miast jeździć pociągiem, zamierzał: 
wprowadzić z powrotem dyliżans. 
© 


A teraz pokrótce uzasadnimy konie- 
czność metodyki w niektórych waż- 
niejszych działach sportu. 

W piłkę ręczną można grać od razu 
po zaznajomieniu się z przepisami, ale 
niewątpliwie lepsze rezultaty osiągnie 
drużyna, której każdy gracz zapozna 
się teoretycznie i praktycznie z tech- 
niką i taktyką, tj. metodyką tej gry. 


Metodyczne ujęcie gry rozpada się 
na trzy części: 

a) ogólna zaprawa, 

b) technika gry, 

c) taktyka gry. 


Technika gry jest wcale prosta. Cho-- 
dzi tu o pewny chwyt, pewny, celowy 
rzut i zręczny bieg z piłką. Tu właśnie 
nie trzeba przesadzać. Ćwiczenia te nie 
powinny trwać za długo, gdyż gra sa- 
ma jest więcej interesująca i pociąga- 
jąca ucznia, nie należy go więc nużyć 
zbyt długimi ćwiczeniami wstępnymi. 
Grę prowadzimy więc od razu równo- 
legle z ćwiczeniami. Przykład meto-- 
dycznego przygotowania w koszyków-- 
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ce omawia artykuł następny pt. „Okre- 
sy przygotowawcze do gry w piłkę 
koszykową'. 


Znacznie trudnieisze jest ujęcie tak- 
tyki gry. Jest to bowiem praca móz- 
gu. Tu trzeba ucznia nauczyć przewi- 
dywać posunięcia własnej i obcej dru- 
Żyny, współdziałać w ramach planu 
gry własnej drużyny. W grze dwa są 
zasadnicze elementy taktyczne, a to 
przeprowadzenie własnego ataku i u- 
nieszkodliwienie ataku przeciwnika. 


I to jest podstawa do analizy gry. 


Taktyka gry jest bardzo bogata i ze- 
zwala nam właśnie na urozmaicanie 
gry, uczynienie jej interesującą i ży 
wą. Instruktor nasz musi opanować 
technikę gry, ale jeszcze lepiej znać 
jej taktykę i metodyczne ujęcie. Za- 
prawa ogólna poza gimnastyką będzie 
miała na celu wyrobienie wytrzyma- 
łości przede wszystkim przez bieg 
i chód. 

Jeżeli przejdziemy do  jiakiegokol- 
wiek ćwiczenia lekkoatletycznego, to 
zobaczymy, że wymaga ono również 
gruntownej analizy, przećwiczenia ca- 
łości, przede wszystkim przez bieg 
jest do pomyślenia, by ktoś potrafi! 
od razu wykonać rzut oszczepem sty- 
lem fińskim? Jest wątpliwe, aby się 
znalazł taki fenomen. Do poprawnego. 
opanowania całego Ćwiczenia zmierza 
się drogą analizy: uczy się Toz- 


biegu, trzymania oszczepu, przedma- 
chu, pracy barku i tułowia, wyrzutu 
i przeskoku. Poza tym wejdą tu 
w grę ćwiczenia o znaczeniu ogólnym, 
o których wspomniałem już na wstę- 
pie. To samo odnosi się do innych rzu- 
tów i do skoków. Tą właśnie drogą, 
choć na pozór wydaje się ona powolna, 
dochodzi się szybciej do dobrych re- 
zultatów. 

Najprostszym ćwiczeniem, bo naj- 
więcej naturalnym, jest bieg, to też 
wymaga on najmniej przygotowan'a 
analitycznego i zezwala na szybkie 
ćwiczenie go w całości. 

Ćwiczenia lekkoatletyczne stanowią 
trzon naszych ćwiczeń sportowych. 
Instruktor wychowania fizycznego ze- 
tknie się z nimi i musi ich nauczyć. 
Przykład uczy najlepiej. Toteż instruk- 
tor powinien wykonać każde ćwiczenie 
poprawnie i dokładnie. Do tych rezul- 
tatów najprościej i najszybciej dochodzi 
on drogą metodycznego ćwiczenia. 
W Ognisku będzie miał instruktor czę- 
sto do czynienia z elementem począt- 
kującym i niewyćwiczonym; który za- 
chęcić, zainteresować i wyćwiczyć bę- 
dzie mógł drogą metodycznego ujęcia 
ćwiczeń lekkoatletycznych. 

Nie będziemy przechodzić kolejno 
wszystkich działów sportu. Każdy 
z nich wymaga odrębnych metod nau- 
czania drogą analizy, syntezy i ćwi- 
czeń ogólnych, przy czym każdy ze 
sportów musi być potraktowany indy- 
widualnie. 


Okresy przygotowawcze do gry w piłkę 
koszykową 


Poszczególne działy zaprawy przy- 
gotowawczej do gry — kondycja, tech- 
nika i taktyka — są między sobą w ści- 
siym związku. 

Gracz, nie przygotowany kondycyi- 
nie do gry bardzo szybko męczy się 
i nie jest w stanie wykonać poprawnie 
najprostszych ruchów oraz wytrzymać 
tempa gry. 


Gracz bez opanowania technicznego 
za dużo poświęca uwagi na wykonanie 


samych ruchów, nie wczuwa się w dzia- 
łanie taktyki swojei drużyny i nie ob- 
serwuje przeciwnika, tym samym nie 
może brać udziału w drużynie, grają- 
cej dobrze technicznie. 

Ta współzależność wspomnianych 
działów gry musi być uwzględniona 
przy opracowaniu programów zapra- 
wy. 

Kondycja, technika i taktyka muszą 
być opanowane w logicznym następ- 


stwie po sobie. W zależności od pod- 
kreślenia jednego, lub drugiego działu, 
dzielimy pracę przygotowawczą na od- 
powiednie okresy, co w dużym stopniu 
ułatwi opracowanie szczegółowego 
programu: 


Okres 1. — Przygotowanie kondycvi- 
ne i nauczanie elementów techniki. 


Okres 2. — Doskonalenie techniki 
i przygotowanie teoretyczne. 


Okres 3. — Trening taktyczny. 


Okres 4. — Współdziałanie i zgranie 
się drużyny oraz przygotowanie spe- 
cjalne. 


Okres 1. Przygotowanie kondycyjne 
i nauczanie elementów techniki. 


Po zakończeniu sezonu gracze muszą 
mieć zapewniony kompletny wypoczy- 
nek, w czasie którego nie zajmują się 
żadnymi grami drużynowymi. Gracz 
powinien przynajmniej przez 1%2 mie- 
siąca czasu zapomnieć o grze w druży- 
nie, systemach, dyscyplinie drużynowel 
itd. Ten wypoczynek będzie pierwszą 
gwarancją 1007%-go zwiększenia moż- 
liwości drużyny w następnym sezonie. 

W czasie tym gracze mogą zajmo- 
wać się sportem tylko w formie roz- 
rywkowej, nie mając zainteresowania 
wynikiem, nie dążąc do polepszenia go 
— i tylko jednym ze sportów indywi- 
dualnych. 

Po wypoczynku zaczynamy powoli 
przygotowywać drużynę kondycyjnie 
(gimnastyka, elementy lekkoatletyki 
i indywidualne marszo-biegi, ćwicze- 
nia z piłkami ciężkimi itd.). 

Ten pierwszy okres pracy trwa oko- 
io 6 tygodni; przez 3 ostatnie tygodnie. 
kiedy gracze będą już przygotowani 
kondycyijnie, przystępujemy — w pra- 
cv z drużyną mało zaawansowaną -- 
do nauczania elementów techniki. albo 
do powtórzenia wszystkich bez wyviat- 
ku elementów techniki z zaawansowa- 
nymi. 

Im lepiei gracze będą przygotowani 
kondycyjnie i sprawnościowo, tym ła- 
twiej zdobędą opanowanie techniczne. 
Naturalnie zamiłowania specjalne i zdol- 
ności indywidualne odgrywają domi- 
nującą rolę. Gry właściwej w tym okre- 
sie dajemy bardzo mało. wiczeniq 
rozpoczynać należy stopniowo (od 5 da 
15 minut). 


Okres 2. Doskonalenie techniki 
i przygotowanie taktyczne, 


Okres ten trwa do dwóch tygodni. 
W okresie tym zwracamy już uwacę 
na wyrobienie kondycii specjalnej. Re- 
gulowanie tempa i przyspieszanie go 
w czasie wykonywania ćwiczeń tech- 
nicznych daje doskonałą kondycję spe- 
cjalną. Technikę powtarzamy w ćwi- 
czeniach przygotowawczych do taktyki. 
Oprócz tych ćwiczeń dajemy dużo frag- 
mentów gry, głównie na zakończenie 
4 naprzykład: 2 na 1; 2 na 2; 3:2; 


Czas trwania gry właściwej zwię- 
kszamy od 15 min. do 25 min. Staramy 
się w czasie gry właściwej w okresie 
Ii II przyzwyczaić graczy do spokoj- 
nej gry, zwracając szczególną uwagę 
na błędy techniczne i taktyczne. 


Okres 3. Trening taktyczny. 


Jest to ostatni okres przed zawoda- 
mi o mistrzostwo i trwa 3 tygodnie. 
Graczy wyuczamy gruntownie taktyk:. 
Ustalamy ostateczny skład drużyny 
i próbujemy wszystkich rezerwowych. 
W końcu tego okresu konieczne są dla 
drużyny dwie lub trzy treningowe gry 
z przeciwnikiem silniejszym. Celem 
tych gier jest przyzwyczajanie powoli 
graczy do walki; w czasie gry z prze- 
ciwnikiem silniejszym uwidocznią się 
także niedociągnięcia techniczne i tak- 
tyczne w grze w drużynie. Gracze mu- 
szą znać cel tych gier i mieć do nich 
odpowiednie nastawienie, Czas trwania 
gry właściwej na treningach w tym 
okresie wynosi od 25 do 35 minut. 


Okres 4. Współdziałanie i zgranie 
drużyny oraz przygotowanie specialne. 


Okres ten trwa tak długo, iak długo 
trwają rozgrywki o mistrzostwo lub 
o puchar. Praca treningowa w tym 
okresie musi mieć zupełnie inne formy. 
ćwiczenia techniczne należy wykony- 
wać w bardzo spokojnym tempie i krót- 
ko. Stosuje się je w tym celu, aby gra- 
cze utrzymali osiągnięty poziom tech- 
mczny i zdobytą wprawę. Główną uwa- 
ge zwracamy na taktykę i na ćwicze- 
nia strzałowe do kosza. Fragmenty 
gry w akcentowaniu defenzywy i ofen- 
zywy powoli przechodzą w grę właści- 
wą. Właściwości gry przeciwnika mu- 
sza być znane i gracze muszą być od- 


powiednio przygotowani do spotkania 
z danym przeciwnikiem w zależności 
od jego sposobu gry. Czas trwania gry 
właściwej pozostaje w Ścisłej zależno- 
Ści od cech poszczególnego treningu. 

Taki podział pracy przygotowawczej 
jest możliwy naturalnie tylko przy ze- 
społach zaawansowanych, a długość 
Okresów jest Ściśle związana ze stop- 
niem wyszkolenia. Przy pracy z po- 
czątkującymi albo mało zaawansowa- 
nymi główną uwagę zwracamy na wy- 
szkolenie techniczne (okres 1 i 2-gi). 
Możemy zacząć uczyć taktyki tylko na 
dcskonałych podstawach technicznych. 
dlatego też te okresy dla początkują- 
cych będą dłuższe. 


Nasze drużyny, niestety, nie maią 
odpowiednich możliwości treningu 
Normalny zespół zaawansowany musi 
mieć 3 — 4 razy tygodniowo trening 
przynajmniej l-godzinny, przy czym 3 
godziny przeznaczamy na trening wła- 
Ściwy całego zespołu, a 1 godzinę ty- 
godniowo tylko na trening strzałowy. 
Stopień natężenia pracy na treningach 
trzeba odpowiednio regulować. Nast 
gracze w większości nie są przygoto- 
wani do regularnej i systematycznej 
pracy i łatwo mogą doiść do stanu 
przetrenowania, w szczególności w i 
i 2 okresie. 


W. Kłyszciko. 
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